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  Wschód słońca na Trzech Koronach w Pieninach

  We wrześniu 2017 r. po wielodniowym załamaniu pogody nadeszły przejaśnienia, które zafundowały niesamowity trzygodzinny spektakl tańczących chmur.

  Canon 5 D Mark II + Canon EF 16-35 mm f/4L IS USM | 1/13 s | f/16 | ISO: 100 | 16 mm, panorama
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  ROZDZIAŁ 1. WSTĘP


  W Tatrach jest środek nocy. Godzina 1:30. Na szlaku 20 centymetrów świeżego śniegu, temperatura powietrza –15°C, lekki wiatr. Jest noc przed pełnią księżyca, więc w nieocienionych miejscach jest bardzo jasno. Wydaje się, że w górach nie ma nikogo. Wszyscy śpią w schroniskach. Ale między drzewami mruga jakieś światło. Po chwili z lasu wychodzi samotny człowiek z dużym plecakiem. Na plecach niesie 20 kilogramów bagażu — sprzęt fotograficzny i statyw, dwa termosy pełne gorącej herbaty z miodem, oprócz tego ciepły koc.


  Grudniowy wschód słońca planowałem przywitać na Gęsiej Szyi, ale postanowiłem dojść tam okrężną trasą z Zakopanego przez okolice Kościelca i Kasprowego Wierchu. W związku z tym wyszedłem już o godzinie 22:30 i korzystając z mocno świecącego księżyca, prowadzony jego światłem, przez 11 godzin samotnie chodziłem w śniegu. Przez kilka godzin fotografowałem Tatry skąpane w srebrnym blasku. Było na tyle jasno, że latarka przydawała się wyłącznie w lesie. Świeży śnieg skutecznie utrudniał chodzenie, więc na Gęsią Szyję dotarłem dopiero po ośmiu godzinach marszu, akurat w momencie, gdy na niebie zaiskrzyła piękna czerwona łuna wschodzącego słońca. Tej nocy Zakopane i Kasprowy Wierch były najzimniejszymi miejscami w Polsce. Krótko po wschodzie zwinąłem sprzęt fotograficzny i w trzy godziny wróciłem do auta. Nie spałem od 28 godzin, a nocą przeszedłem 25 kilometrów. Wielokrotnie właśnie tak wygląda mój czas spędzony w plenerze, a opisana sytuacja nie jest odległym wspomnieniem — miała miejsce niedawno. Od tego dnia minęło kilka miesięcy. W tym czasie fotografowałem w górach już ponad 70 razy.
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  Wschód słońca na Gęsiej Szyi w Tatrach

  Canon 5 D Mark II + Canon EF 17-40 mm f/4.0L USM | 2 s | f/7,1 | ISO: 100 | 17 mm, panorama


  Ale nie dotarłem do tego punktu szybko.


  Przez pierwszych 18 lat życia praktycznie nie chodziłem w góry. Z okna w kuchni widziałem panoramę Rudaw Janowickich od Sokolików aż po Skalnik, z własnego pokoju fragmenty Karkonoszy i Grzbietu Wysokiego Gór Izerskich, a z balkonu Góry Kaczawskie — i były to dla mnie widoki tak naturalne, że nigdy nie zastanawiałem się nad ich wyjątkowością. Od zawsze jednak z ciekawością patrzyłem w kierunku Śnieżki i Śnieżnych Kotłów w Karkonoszach, które górowały nad Jelenią Górą — miastem, w którym się wychowałem. Nigdy tam jednak nie wszedłem, bo były to miejsca tajemnicze, odległe i nie wiedziałem, w jaki sposób się do nich dostać. O tym, jak ważne były te dwa miejsca w moim górskim życiu, zdałem sobie sprawę dopiero niedawno.


  W stolicy Karkonoszy, jak czasem nazywa się Jelenią Górę, panuje taki pogląd, że nie wejść nigdy na Śnieżkę to jak mieszkać w Zakopanem i nie być na Gubałówce. Mówiąc wprost — wstyd. Wstydziłem się w związku z tym również ja. Na kilka dni przed moimi 18. urodzinami w lipcu 2003 r. mama postanowiła zabrać mnie na Śnieżkę, żebym zmył z siebie tę hańbę. Na tę pierwszą wyprawę górską poszedłem w tenisówkach, z prawie trzydziestoletnią mapą Karkonoszy wyd. PPWK z 1975 r. i małym kompaktowym aparatem Vivitar, który robił beznadziejne zdjęcia — nieostre i zszarzałe. Idąc przez Kocioł Łomniczki, wszedłem na Śnieżkę, a wieczorem zameldowałem się na nocleg w schronisku Strzecha Akademicka. Nocą po raz pierwszy w życiu widziałem tak wspaniale rozgwieżdżone niebo. Następnego dnia przeszedłem ponad Kotłami Małego i Wielkiego Stawu do skały Słonecznik i przez Pielgrzymy wróciłem do Karpacza. Muszę jednak na chwilę wrócić do Słonecznika, bo chyba właśnie wizyta w tym miejscu sprawiła, że pokochałem góry na dobre. I nie mam tu na myśli wspaniałej formacji skalnej przypominającej ludzką sylwetkę ani też słynnej panoramy Kotliny Jeleniogórskiej, która się zeń roztacza, a coś zupełnie innego: pochylony drogowskaz wskazujący Śnieżne Kotły z wypisanym czasem przejścia: TV Śnieżne Kotły 3h. Dotąd myślałem, że wycieczka na Śnieżkę, mająca zmyć poczucie wstydu z rodowitego jeleniogórzanina, będzie jednorazowym aktem oczyszczenia i wrócę do życia w dolinie na stałe. Ale tu cały mój spokój został nagle zburzony tym jednym napisem — do Śnieżnych Kotłów tylko trzy godziny pieszo — do miejsca, które jeszcze jakiś czas temu wydawało mi się tak tajemnicze i odległe. Postanowiłem pójść tam już tydzień później — oczywiście z Karpacza przez Słonecznik. I oczywiście znów z aparatem na szyi. Tego dnia przeszedłem 24 km i zobaczyłem wiele atrakcji głównego grzbietu Karkonoszy. Ze Śnieżnych Kotłów jest już niedaleko na widoczną nieco dalej Szrenicę, gdzie nawet kiedyś byłem, jako maleńkie dziecko wraz z rodzicami, ale niewiele z tego wyjazdu zapamiętałem poza strachem podczas wsiadania na samotne krzesełko wyciągu. Nadszedł więc kolejny tydzień i kolejna wycieczka — właśnie na Szrenicę i do wnętrza Śnieżnych Kotłów. Mogę powiedzieć, że miłością do gór zaraziłem się na dobre — każdy kolejny wyjazd odkrywał przede mną nowe miejsca i inspirował do kolejnych wypadów.


  Niewiele dobrego mogę powiedzieć o zdjęciach z tamtego okresu — są szare, nieostre i pełne błędów. Ale zauważyłem też pewną pozytywną cechę — umiałem całkiem nieźle komponować i wynajdywać ciekawe fragmenty rzeczywistości, które zamykałem w kadrach. Od trzech lat byłem uczniem liceum plastycznego i wiedzę o kompozycji zgłębiałem na co dzień. Zresztą w tym początkowym okresie mojej fascynacji górami głównie je malowałem. Potrafiłem spędzić cały weekend na malowaniu górskich pejzaży do szkoły. Zdjęcia robiłem przy okazji, bo wychodziły one gorzej od akwarelek i obrazów olejnych, które wtedy powstawały. Jeśli mógłbym kiedykolwiek stwierdzić, że ograniczał mnie kiepski sprzęt, to z pełnym przekonaniem mogę powiedzieć to o tamtym okresie.
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  Kotlina Jeleniogórska w popołudniowym słońcu

  Canon 5 D Mark II + Canon EF 17-40 mm f/4.0L USM | 1/30 s | f/5,6 | ISO: 100 | 17 mm


  Szczęśliwie moja przygoda z kompaktem Vivitar nie trwała długo, bo już po czterech miesiącach kupiłem od znajomego mamy starego Zenita E. Potrzebowałem tego aparatu do szkoły na lekcje fotografii. Był to zupełnie inny poziom — również poziom trudności. Wszystkie parametry ustawiane ręcznie, kilka pokręteł, mnóstwo tajemniczych skrótów (jakieś ASA, DIN…), wbudowany światłomierz. Obsługi tego sprzętu nie nauczyłem się jednak w szkole, bo tam już miałem to mieć opanowane. W tym pierwszym okresie o mój fotograficzny rozwój zadbał dziadek Stanisław Wojtusiak, który nauczył mnie nie tylko obsługi Zenita, ale także patrzenia w określony sposób na fotografię. Od dziadka otrzymałem również wiele starych książek o Karkonoszach i okolicach, które zainspirowały mnie do poszukiwań wielu wspaniałych miejsc w górach, gdzie można wykonać oryginalne fotografie. Najważniejszą pozycją okazała się dla mnie niewielkich rozmiarów książeczka KARKONOSZE. Obszar konwencji turystycznej w CSRS, której autorem był Tadeusz Steć, a wszystkie zdjęcia wykonał dziadek. Ta książka sprawiła, że bardzo szybko zainteresowałem się czeskimi Karkonoszami, znacznie większymi i w wielu miejscach bardziej interesującymi od polskich. Już piątą poważną wycieczkę w góry odbyłem w czeskie Karkonosze — do źródeł rzeki Łaby i schroniska Labská bouda. Zakup Zenita to może nie była przesiadka z małego fiata do mercedesa, ale nowy aparat pozwalał na wykonanie ostrych i całkiem niezłych zdjęć w kolorze, choć chyba nadal nie było to jeszcze to, na co liczyłem. Pojawił się nawet taki moment, pod koniec 2004 r., że prawie przestałem fotografować, bo odnosiłem wrażenie, że się nie rozwijam. Fotografia analogowa wydawała się niezbyt odpowiednia do typu pracy, który chciałem wówczas wykonywać — czyli bardzo dużo fotografować, eksperymentować z czasami naświetlania, tworzyć panoramy. Praca w ciemni, której wtedy spróbowałem, również mnie nie pociągała. Zdecydowanie bardziej interesował mnie efekt pracy niż proces dochodzenia do niego. Droga była istotna, ale nie była celem. Interesowało mnie ciekawe zdjęcie, a nie techniczne aspekty jego powstawania. Lubiłem przede wszystkim pracować w plenerze, odwiedzać ciekawe miejsca, ukazywać je w interesujący sposób — i to sprawiało mi największą radość.
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  Pielgrzymy o wschodzie słońca, Karkonosze

  Szukając ciekawego kadru podczas wschodu słońca na Pielgrzymach, znalazłem dwa kociołki wietrzeniowe wypełnione wodą. Długi czas naświetlania zrobił z falującej na wietrze wody galaretę i pozwolił uzyskać niebanalny pierwszy plan.

  Canon 5 D Mark II + Canon EF 17-40 mm f/4.0L USM | 14 s | f/14 | ISO: 100 | 17 mm, panorama


  W tym okresie przeżyłem również pierwszą fascynację pracami innego fotografa. Pierwszy kontakt z artystycznymi zdjęciami Karkonoszy to moment, w którym wziąłem do rąk niewielki album Karkonosze z fotografiami Janusza Moniatowicza. Emocje, które temu towarzyszyły, pamiętam do dziś. Wówczas spojrzałem na „nasze” góry jako na inspirujące miejsce, w którym można wykonać mnóstwo świetnych zdjęć. Zdjęcia Moniatowicza bardzo ceniłem, lecz to nie on wywarł na mnie największy wpływ, a inny artysta, którego fotografie poznałem dzięki pocztówkom wydawanym przez studio Moniatowicza: Czech Karel Hník. W 2004 r. podczas jednej z wycieczek górskich kupiłem za śmieszne pieniądze, w sklepie z pamiątkami w Harrachovie, pięknie wydaną monografię Karela Hníka i do 2009 roku nie było dla mnie ważniejszego i bardziej inspirującego artysty. Hník patrzył na krajobraz górski w sposób, którego dotąd nie znałem. Poszukiwał ciekawych detali, interesujących kształtów i form, polował na niesamowite światło. Fotografował miejsca, które znałem, oraz te, które chciałem poznać, i robił to z wielkim wyczuciem i wrażliwością. Było widać, że jego zdjęcia powstawały na przestrzeni wielu lat, wymagały bezsennych nocy, wędrówek w mrozie i śniegu. Jednak przede wszystkim fotografował moje ukochane Karkonosze, które miałem na wyciągnięcie ręki. Właśnie takie zdjęcia sam chciałem robić!


  Przez długi czas nie zdawałem sobie sprawy ze splotu tych różnych wydarzeń, które złożyły się na cały mój późniejszy rozwój jako fotografa gór. Kilkanaście zdań wcześniej wspomniałem, że pod koniec 2004 r. miałem ochotę porzucić fotografię, wróćmy więc do tego momentu, bo okazał się on bardzo ważny. Na ten okres przypadł najważniejszy przełom technologiczny w dziedzinie fotografii, jaki dokonał się za mojego życia — wejście na rynek aparatów cyfrowych. Po raz pierwszy zetknąłem się z tą technologią, kiedy z nieufnością wziąłem w ręce pożyczonego cyfrowego Olympusa, bardziej przypominającego mydelniczkę niż aparat fotograficzny. Ale już kilka pierwszych zdjęć przekonało mnie, że fotografia cyfrowa to coś dla mnie. Wejście cyfrówek na polski rynek okazało się prawdziwym przełomem także dla mnie, bo w pierwszych miesiącach 2005 r. wreszcie kupiłem pierwszy własny aparat cyfrowy — kompakt Sony P93. W latach niemowlęcych ery aparatów cyfrowych był to całkiem niezły model. O kupnie lustrzanki cyfrowej mogłem wówczas tylko pomarzyć. Aby otrzymać choćby najprostszy model, należało mieć odłożone minimum 5 – 6 tysięcy złotych na samo body z najpodlejszym kitowym obiektywem. Kupiony przeze mnie aparat również nie należał do najtańszych, a część sumy dołożyli rodzice. Ten sprzęt pozwolił mi odkryć fotografowanie gór na nowo. Mogłem pstrykać tyle, ile chciałem, a aparat pozwalał na pełną kontrolę parametrów ekspozycji i umożliwiał zrobienie tylu eksperymentów, ilu tylko pragnąłem. Gdy coś nie wyszło z krótkim czasem naświetlania, próbowałem z dłuższym, w razie potrzeby doświetlałem lampą i kombinowałem w programach graficznych. Próbowałem zdjęć nocnych, zdjęć pod słońce, fotografowania przy silnych mrozach. Do odpowiedniego efektu dochodziłem czasem dopiero po kilku, kilkunastu próbach. Tradycyjny aparat na film już przy pierwszych eksperymentach puściłby ucznia liceum z torbami. Choć dziś większość zdjęć z tego okresu traktuję jako ciekawostkę, to dały one podwaliny późniejszym próbom, kiedy kupowałem kolejne, coraz lepsze aparaty, inwestowałem w filtry i inne akcesoria.


  Sprzętu firmy Sony używałem przez osiem lat. Po niezbyt udanym epizodzie z megazoomem Sony H1 kupiłem w 2007 r. swoją pierwszą lustrzankę cyfrową Sony Alpha A100. Niektórzy z was pewnie pamiętają te czasy, kiedy Sony (po przejęciu w kwietniu 2006 r. działu lustrzanek cyfrowych firmy Konica Minolta) wypuściło pierwszą Alphę. Posiadacze Canonów i Nikonów obśmiewali właścicieli „soniaków”, traktując ich jako ofiary polityki marketingowej tej japońskiej firmy, która (ich zdaniem) znała się wyłącznie na produkcji telewizorów. Niektórzy byli ponoć tak zastraszeni, że zaklejali napis Sony na body aparatu czarną taśmą izolacyjną, aby uniknąć ostracyzmu ze strony canoniarzy i nikoniarzy. Jak się niebawem miało okazać — niesłusznie. Szybko wyszło na jaw, że Alpha robi znakomite zdjęcia (jak na tę półkę cenową) i bije na głowę zdjęcia wykonywane aparatami konkurencji. Wspominam ten aparat z dużym sentymentem. Sporadycznie korzystam z niego do dziś — miałem go na ostatniej wyprawie do Norwegii i Szwecji, a fotografowała nim głównie żona.


  Wtedy nastąpiła druga i jak dotąd ostatnia fala mojego zachwytu pracami innego fotografa. W 2009 r. w jakiejś internetowej galerii znalazłem alpejskie zdjęcia francuskiego fotografa Xaviera Jamoneta, które okazały się takim zaskoczeniem, jak kilka lat wcześniej prace Hníka. W tamtym okresie zafascynowały mnie one totalnie. Szczególnie urzekła mnie alpejska tematyka oraz chłodna, nasycona kolorystyka zdjęć. To głównie prace Jamoneta przyczyniły się do moich pierwszych wyjazdów w Alpy i odkrycia wielu niesamowitych miejsc, takich jak Écrins, Aiguilles d’Arves czy Vanoise. Właściwie ten fotograf nie otworzył moich oczu na nic nowego — był w zasadzie doskonałym kontynuatorem stylu fotografowania, którego uczyłem się od Karela Hníka — szukał niesamowitych miejsc, polował na światło, znajdował ciekawe pierwsze plany… Ale fotografował wspaniałe Alpy, które wtedy zaczęły mnie coraz bardziej interesować, i działał już w technice cyfrowej, która otwierała nowe możliwości i pozwoliła pchnąć te wszystkie cechy, tak przeze mnie lubiane u Hníka, na nowy, niebotyczny poziom. Jamonet, fotografujący od wielu lat Canonem, zainspirował mnie również do zmiany systemu z Sony na Canona. Nowy aparat Canon 5D Mark II, który stał się moim wymarzonym narzędziem pracy, kosztował majątek — wraz z dwoma podstawowymi obiektywami i zestawem filtrów kosztował ponad 25 000 zł. Nie byłem w stanie zaakceptować takiego wydatku wyłącznie na hobby. Wymyśliłem sobie, że jeśli w końcu kupię tak drogi sprzęt, to zajmę się fotografią na poważnie i uczynię z niej źródło zarobku.


  Moje dzisiejsze podejście do fotografii gór, czyli łapanie ulotnych chwil, spojrzenie w nowy sposób na znane miejsca, polowanie na niezwykłe zjawiska atmosferyczne i po prostu robienie solidnych, dobrze skomponowanych pejzaży, nie zmieniło się od 2005 r. prawie w ogóle. Podczas kilkunastu lat fotografowania i podróży jedynie poszerzyłem i doprecyzowałem obszar swoich zainteresowań w fotografii górskiej i dziś już wiem, jak do tego dążyć i jak się doskonalić, a z czasem także na tym zarabiać. Postaram się o tym opowiedzieć w kolejnych rozdziałach.
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  Biwak pod Aiguilles d’Arves, Alpy Delfinackie, Francja

  W sierpniu 2012 r. biwakowałem pod trzema skalnymi wieżami Aiguilles d’Arves, które uważam za jedno z najwspanialszych miejsc w całych Alpach.

  Sony Alpha DSLR-A100 + Tamron SP AF 17-50 mm f/2.8 XR Di II LD Aspherical (IF) | 1/125 s | f/5,6 | ISO: 100 | 17 mm, panorama


  Jeśli chciałbyś dowiedzieć się z niniejszej książki, czy Canon jest lepszy od Nikona albo czy autofocus w Tamronie działa tak samo sprawnie jak w Nikkorze, to nie znajdziesz tego tutaj, bo to w gruncie rzeczy bzdury, kwestie bez znaczenia. O tych sprawach możecie poczytać w internecie, prasie fotograficznej oraz w wielu innych miejscach. Chciałbym, aby ta książka pomogła dostrzec pewien kierunek, w którym może podążać fotograf gór (i fotograf pejzażu w ogóle), oraz przekazała uniwersalne treści mające wpływ na sposób myślenia o fotografowaniu pejzażu górskiego. Nie jest to więc typowy podręcznik do nauki fotografii, choć rozdziały stricte podręcznikowe również się tu znajdują i stanowią ważny ułamek całości. Na podstawie własnych przygód, doświadczeń, a nawet błędów postaram się opowiedzieć o ogólnej filozofii fotografowania w górach i nakreślić etos fotografa górskiego, który w górach nie tylko fotografuje, ale również spędza wiele dni, a czasem tygodni. W związku z tym nie otrzymujecie wyłącznie suchej wiedzy, ale całe mnóstwo barwnych historii, które będąc trzonem książki, stanowią punkt wyjścia dla bardziej uniwersalnych opowieści o fotografii. Nie zabraknie również porad technicznych i sprzętowych. Zdradzę wiele informacji na temat stosowania filtrów oraz podzielę się przydatną wiedzą z dziedzin, które uważam za istotne dla górskiej fotografii krajobrazowej. Potraktujcie więc pozycję, którą macie przed sobą, jako książkę autorską z elementami podręcznika lub… podręcznik z elementami książki autorskiej.


  Choć książka, zgodnie z tytułem, traktuje o górskich wyprawach fotograficznych, to musicie wybaczyć, jeśli czasem, na moment, w chwili zapomnienia, odejdę od tej tematyki. Bo nie sposób nie wspomnieć o innych miejscach, bez których nie da się mówić o fotograficznym rozwoju. Moja fotografia i doświadczenia to w przeważającej części góry, ale przecież nie tylko one. Przez lata podróżowania pracowałem w dużych miastach i stolicach europejskich, w Nowym Jorku, na równinach Holandii czy płaskim jak naleśnik Pojezierzu Fińskim, gdzie uwieczniałem inne kadry niż w Alpach i Karkonoszach. Zawsze jednak pozostawałem wierny jednej dziedzinie — fotografii pejzażowej. Przez trzy lata mieszkałem w Gdańsku, gdzie jedyne skojarzenie z górami przywołuje moja ulubiona plaża w… Górkach Zachodnich. Z braku gór, nad morzem intensywnie szkoliłem warsztat fotografii miejskiej i morskiej, która otworzyła mi oczy na tematy wcześniej obce. Wbrew pozorom był to czas, w którym bardzo wiele się nauczyłem, również od innych fotografów, z którymi miałem okazję wspólnie pracować. Zdobytą wtedy wiedzę wykorzystałem później, podczas fotografowania już w terenie daleko odbiegającym od płaskiej tafli polskiego morza. Ale o tym przeczytacie jeszcze wielokrotnie na kolejnych stronach. Dlatego w tym momencie, bez zbędnego przedłużania, zapraszam was do świata pejzażu górskiego widzianego moim okiem.
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  ROZDZIAŁ 2. DLACZEGO GÓRY MOGĄ BYĆ NAJBARDZIEJ FASCYNUJĄCYM OBIEKTEM FOTOGRAFOWANIA?


  Piotr Pustelnik został kiedyś zapytany na spotkaniu autorskim, dlaczego chodzi po górach. Odpowiedział wówczas, że ludzie dzielą się na tych, którym tej pasji nie trzeba tłumaczyć, i na tych, którym się jej nie wytłumaczy. Choć nic konkretnego z tej wypowiedzi nie wynika, trudno o bardziej trafny opis góromanii. To nieuleczalna choroba, ciężka do wyjaśnienia. Obcowanie z górami jest przeżyciem estetycznym, kulturowym i sportowym, a kiedy do górskich wyjść dołączy jeszcze fotografowanie — również artystycznym. To pasja i nałóg trwające latami. Pozwólcie, że zanim skupię się konkretnie na tematyce związanej z podróżowaniem i fotografowaniem w górach, spróbuję pokrótce naszkicować, czym dla mnie jest fenomen i wyjątkowość krajobrazu górskiego, który fascynuje tak wielu fotografujących na całym świecie.


  Polska jest jedenastym największym krajem Europy (licząc Kazachstan i Turcję, których fragmenty leżą w Europie), ale góry zajmują ledwie 3% jej powierzchni. Nawet przy tak małej ilości terenów górskich można jednak wyróżnić kilkadziesiąt pasm (w zależności od podziału), które są zatłoczone przez fotografów. Tatry, Pieniny, Karkonosze, Bieszczady, Beskid Żywiecki, Góry Stołowe, Gorce… Nie ma dnia, żeby gdzieś w sieci nie pojawiły się nowe zdjęcia z tych miejsc. W czasach, gdy fotografia jest dostępna i łatwa jak nigdy wcześniej, górski pejzaż stał się tematem tak popularnym, żeby nie powiedzieć banalnym, że w pogodne poranki w najbardziej charakterystycznych miejscach można spotkać tłum ludzi z aparatami! Gór w Polsce mamy niewiele, a już zwłaszcza gór wysokich. Lecz również w naszych górach, jak w każdym miejscu na ziemi, są rewiry oferujące szczególnie ciekawe warunki do fotografowania. Te miejsca są znane i kojarzone, choć i to się zmienia, a nowe miejscówki zastępują te bardziej opatrzone. Nierzadko zostały one odkryte dla tłumów stosunkowo niedawno, przez kilka, kilkanaście osób, które regularnie tam bywały, a świetnymi zdjęciami zachęciły pozostałych, by także się tam wybrać i skonfrontować z tym magicznym krajobrazem. Któż z nas nie zna słynnych mórz mgieł pod Trzema Koronami, reliktowej sosny nad przełomem Dunajca (obecnie złamanej), kolorów jesieni w Bieszczadach czy krokusów na Polanie Chochołowskiej? Jest tego znacznie więcej, a mówimy tylko o trzech procentach polskich ziem. W skali europejskiej to kropla w jeziorze, w skali światowej — kropla w morzu!


  Rutyna miejsca — o poszukiwaniu własnego punktu widzenia w popularnych plenerach


  W dzisiejszym świecie fotografii cyfrowej, która jest fotografią natychmiastową, wykonujemy więcej zdjęć niż kiedykolwiek wcześniej. Już kilka chwil po pstryknięciu można pochwalić się zdjęciem w serwisach społecznościowych. Przy ich tak ogromnej liczbie wiele kadrów bywa powtarzanych przez kolejne rzesze fotografów. Ale umówmy się, że nie ma niczego złego w samej idei publikacji. Problemem jest brak świeżości i powtarzalność tych samych ujęć, robionych wciąż w tych samych miejscach. Można zauważyć i z pełnym przekonaniem powiedzieć to na głos, że we współczesnej fotografii pejzażowej publikowanej w internecie fotografowie zyskali nowego wroga — rutynę miejsca. Nie mieli tego problemu nasi poprzednicy fotografujący w czasach przedinternetowych, bo odbiorcy ich prac zwyczajnie nie zdawali sobie sprawy z istnienia wielu wspaniałych miejsc. Jednak czasy się zmieniają, tak więc podejście do pejzażu również musi ewoluować.


  Kilka wcześniej wspomnianych atrakcji polskich gór to tylko wymienione na jednym oddechu przykłady miejsc oferujących wspaniałe panoramy, gdzie dodatkowo często można trafić na efektowne zjawiska atmosferyczne. Można zaryzykować stwierdzenie, że miejsca te dają pewnego rodzaju gwarancję wykonania niezłych fotografii. Czy to źle? Odpowiedź na to pytanie nie jest prosta. Dobre warunki i ciekawe krajobrazy muszą dać w efekcie dobre zdjęcia. I tak rzeczywiście jest — każde zdjęcie wykonane prawidłowo, ze zwróceniem uwagi na jego wartości mierzalne (ekspozycję, kompozycję, kadr, światło, harmonię itd.) i niemierzalne (wartość emocjonalną i artystyczną, które są zmienne), będzie „wartościowe”, „dobre”, „ładne”. W świecie zalanym fotografią coraz częściej musimy borykać się z problemem braku oryginalności, unikatowości i elementu zaskoczenia. Miejsca są obfotografowane ze wszystkich stron, a widoki kojarzone. Powoli dochodzimy do krytycznego punktu, w którym po miniaturkach można bez pudła rozpoznać miejsce, które wszyscy widzieliśmy na fotografii już tysiące razy. Doprowadziło to do pewnego zobojętnienia u odbiorcy oglądającego setki obrazków dziennie, który zatrzymuje się wyłącznie nad tymi szczególnie ciekawymi, wyróżniającymi się z tysięcy podobnych. Znudzeni rutyną, łatwo stajemy się wybredni. Stąd tak często wymagamy od artystów wspomnianego chwilę wcześniej elementu zaskoczenia. Z jednej strony chcemy, aby fotograf cały czas trzymał wysoki poziom i się nie zmieniał, a z drugiej strony wymagamy, aby nieustannie nas zaskakiwał. To trudne do pogodzenia nie tylko dla fotografów, malarzy (i generalnie wszystkich artystów sztuk wizualnych), ale również muzyków. Czy znacie muzyka, zespół, który nagrywa same hity i przełomowe utwory? Każdy twórca ma wahania formy — zwyżki i okresy mniej płodne, chwile, w których przynudza. Mając tego świadomość, łatwiej zrozumieć coraz większą obojętność odbiorcy, dla którego poprawne technicznie zdjęcie to coraz częściej zbyt mało. Smutne? Nie do końca. To normalna reakcja w sytuacji, kiedy pstrykają wszyscy, a za jednym kliknięciem komputerowej myszy można odnaleźć dziesiątki, jeśli nie setki zdjęć z każdego miejsca. Zrozumiałe, że zatrzymamy się tylko przy najciekawszych obrazach.


  Ten trend doskonale można było zaobserwować podczas pandemii koronawirusa wiosną 2020 r., kiedy przez kilka miesięcy nie wolno było podróżować za granicę i wszyscy fotografowali wyłącznie w Polsce. Podhale, Spisz i Pieniny były zatłoczone jak nigdy — w każdym popularnym miejscu spotykałem swoich kolegów. Czasem w najbardziej obleganych punktach gromadziło się nawet 30 osób. Chyba nigdy nie zapomnę kwietniowego nocnego pleneru na Łapszance, gdzie blisko trzydziestu fotografów robiło nocne zdjęcia. Ludzie naświetlali Drogę Mleczną i biegali z latarkami — istny odlot. A najgorsze, że sam również brałem w tym udział! Bo gdzie można znaleźć inne ciemne miejsce na zabudowanym do granic możliwości polskim Podtatrzu?
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  Park Narodowy Rago, Norwegia 

  Leżący już za kołem podbiegunowym Park Narodowy Rago jest początkiem ogromnego dzikiego terenu, który ciągnie się przez Norwegię, Szwecję, Finlandię i Rosję. Na zdjęciu, które zrobiłem ze swojego namiotu, widać jezioro Bassejavrre i efektowny dwustumetrowej wysokości wodospad, który wypływa bezpośrednio z jeziora.
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  Co możemy zrobić w takiej sytuacji jako fotografowie pejzażyści? Możemy oczywiście chodzić w inne miejsca, aby nie powtarzać opatrzonych schematów. To rozwiązanie jest jednak mało przyjemne, bo oznaczałoby, że świadomie rezygnujemy z odwiedzin w najpiękniejszych miejscach w imię górnolotnych idei. Trzeba także brać pod uwagę, że w najpiękniejszych rejonach liczba widokowych punktów jest ograniczona. Wspomniane już polskie Tatry czy Podhale i Spisz nie mają nieskończonej powierzchni. Wręcz przeciwnie, to bardzo niewielki obszar. Aby znaleźć wyjście z tej sytuacji, możemy, jako istoty obdarzone rozumem, spróbować sięgnąć do własnej kreatywności i poszukać nieszablonowego punktu widzenia w popularnych wśród fotografów rejonach. Wielu fotografujących czyha na zdarzające się czasem w górach niezwykłe warunki pogodowe, aby niczym myśliwy upolować na zdjęciu ulotną chwilę. To jednak mało. Sprawdzonym przepisem na udany kadr będzie w tej sytuacji połączenie warunków otoczenia i inwencji autora zdjęcia. Wyczekane światło, niespotykany kadr szanujący lub łamiący reguły kompozycji, zadziwiający pierwszy plan, wysmakowana obróbka — oto kilka elementów mogących zagrać na wyróżniającym się zdjęciu. Często gdy jestem w górskim plenerze, staram się odwiedzić zarówno te ograne miejsca, jak i wyszukiwać nowe, jeszcze nieodkryte, choć jest to coraz trudniejsze. Jednak jeśli już jestem w tego typu obfotografowanych do bólu evergreenach — staram się podejść do tematu niesztampowo, tak jak tego nie widziałem u nikogo wcześniej. Czasem się udaje, a czasem nie. Zwykle gdy pojawiam się w popularnym miejscu, mam już jakiś wstępny plan, co i w jaki sposób będę fotografował, ale dopasowuję się do panujących warunków. Góry mają to do siebie, że bardzo często zaskakują. Odsłaniają przede mną jakąś część swojego oblicza, której się nie spodziewam. Wystarczy jedna chmura śniegowa, pas mgły w dolinie czy zwyczajny przymrozek, by odmienić oblicze znanego miejsca. W takich warunkach często czają się te najlepsze plenery, które wspomina się później latami i które stają się punktem odniesienia w przyszłości. Jakiś czas temu pojechałem wraz z żoną i przyjaciółmi na grilla w Pieniny. Pogoda jednak spłatała figla — nagle nadszedł front atmosferyczny i zrobiło się bardzo zimno. Ale chmury były tak malownicze, że grill zakończył się kilkugodzinną gonitwą za warunkami pogodowymi po Pieninach i Spiszu. Właśnie wtedy zrobiłem swoje najlepsze zdjęcie panoramy Tatr ponad Sromowcami Wyżnymi z potężną deszczową chmurą, która wręcz pożera Tatry — nie o wschodzie, nie o zachodzie, tylko w środku wiosennego dnia, podczas zupełnie niezaplanowanego pleneru. Takie chwile decydują o tym, że kocham fotografowanie gór. Podobne zaskoczenie czekało mnie podczas jesiennego pleneru w Bieszczadach, gdzie po całym dniu zachmurzenia i mrozu szczyty gór zostały wręcz skute lodem, co stworzyło fantastyczny baśniowy klimat. Zresztą wszelkie zimowe imponderabilia całkowicie odmieniają nawet najbardziej ograne tematy. Zimą 2018 r. niesamowita aura zapanowała nad opactwem benedyktynów w Tyńcu pod Krakowem. Oczywiście dobra wiadomość szybko się rozniosła i tego dnia pojawiło się w tym miejscu niemal całe środowisko krakowskich pejzażystów.


  Czasem powszechnie znane, ale umiarkowanie ciekawe miejsce zmienia się w taki sposób, że nagle staje się wielką i obleganą atrakcją. Tak było wiosną 2020 r. na popularnej wśród turystów Litwince w Czarnej Górze, niedaleko Białki Tatrzańskiej. Miejsce niezbyt chętnie fotografowane stało się gratką dla fotografujących w chwili, gdy wiosną rolnik zaorał traktorem kilkadziesiąt metrów ziemi, tworząc piękny „sztruksowy” pierwszy plan dla znajdującej się w tle panoramy Tatr. W ciągu dwóch – trzech tygodni odwiedzili to miejsce chyba wszyscy tatrzańscy fotografowie. Czasem nie potrzeba wiele. Czas płynie, a świat się zmienia, nowe miejsca zastępują stare, a niektóre kultowe motywy przestają istnieć. Wydawać by się mogło, że niektóre widoki są wieczne i nic im nie grozi. Pierwszy z brzegu przykład? Reliktowa sosna na Sokolicy, którą często będę jeszcze wspominał na stronach tej książki. Stała niewzruszona na skale przez ponad 500 lat, aż do pechowej akcji ratunkowej z 2018 r., która zniszczyła drzewo. To, co z niego dziś zostało, nie napawa dobrymi emocjami, a Sokolica z dnia na dzień straciła przynajmniej połowę ze swej atrakcyjności. Panta rhei.


  Powyższe trendy nie dotyczą wyłącznie Polski, choć do naszego rodzimego podwórka jest mi najbliżej. Ten sam problem dotyka wielu popularnych wśród fotografów miejsc w Europie i na świecie. Trudno nie odnieść wrażenia, że taki stan rzeczy spowoduje, że oryginalne i nieobfotografowane miejsca będą niebawem na wagę złota. Choć jestem gotów stwierdzić, że jest jeszcze całkiem sporo miejsc w Europie, a nawet w Polsce, gdzie masowy ruch fotografów raczej nie grozi. Są nawet duże europejskie kraje wciąż oferujące wspaniałe, oryginalne kadry w górskim pejzażu, ale by je uchwycić, potrzebny jest ruch — trzeba zabrać plecak i iść w góry. Najlepiej widać to na popularnych w Norwegii Lofotach, które są tak chętnie odwiedzane przez fotografujących, choć w kraju fiordów są setki miejsc oferujących świetne widoki. Przed moim pierwszym przyjazdem na archipelag zostałem pozbawiony elementu zaskoczenia tak naprawdę już przed wyruszeniem z Polski. Lata siedzenia na forach i w internetowych galeriach sprawiły, że wszystkie widoki, które można zobaczyć, jadąc od Henningsvær do Å, były dla mnie towarem drugiej świeżości. Oczywiście oglądane na żywo robią zupełnie inne wrażenie niż na zdjęciu w sieci, ale mówię wyłącznie o elemencie zaskoczenia. Jadąc tą trasą, co rusz mówiłem do żony: to widziałem na zdjęciu, to też kojarzę i tamto również. Dopiero podejście na szczyty Reinebringen, Ryten czy Munken wyrwało mnie nieco z tego stanu. Zatrzymajmy się jednak przy Reinebringen, najpopularniejszym szczycie w okolicy. Choć widok z góry robi wrażenie, ale jest również bardzo popularny na wielu fotografiach, to sama droga na ten wierzchołek była dla mnie odkryciem — głównie z powodu stromizny i ilości błota. Po grzbiecie Reinebringen można wędrować przez dwie godziny, a zdjęć z punktów innych niż najpopularniejsza widokowa skałka jest w sieci jak na lekarstwo. Takich miejsc jest oczywiście na Lofotach dużo, ale ich znalezienie wymaga odpowiedniej pracy podczas planowania wyjazdu i determinacji już na miejscu, aby zejść z utartych dróg i ruszyć w nieznane. Ale warto. Bo nie ma większej radości dla fotografa górskiego niż odkrycie pięknego miejsca i zrobienie tam świetnych zdjęć!


  Wspomniałem o tym, że w Norwegii jest mnóstwo ciekawych miejsc — ostatnio na topie była Senja, określana mianem Małych Lofotów lub Lofotów w pigułce. Ale nie zapominajmy również o arcyciekawym południu, gdzie można jeździć latami i się nie nudzić, a miejsc o klasie Lofotów znajdziemy przynajmniej kilka. Ale większość z nich wymaga górskich wędrówek. Będąc w Norwegii po raz pierwszy, z powodu fatalnej pogody, odwiedziłem tylko kilka z nich, ale i tak czułem satysfakcję, że zobaczyłem coś, co jest ciekawe, chociaż mało popularne.


  Podobnym, a może nawet większym zaskoczeniem był dla mnie drugi wypad do Szkocji. Podczas pierwszego wyjazdu (w 2013 r.) odwiedziłem najpopularniejsze miejsca, ograniczając się do wejścia na Ben Nevis — najwyższy szczyt Wielkiej Brytanii, i zaliczenia kilku ogranych atrakcji Isle of Skye. Dopiero drugi wyjazd (w 2019 r.) pokazał mi nieznaną, górską twarz Szkocji — a wszystko dlatego, że poszedłem wyżej w góry z plecakiem i namiotem. Odwiedziłem kilka pięknych, ale wymagających nieco więcej wysiłku szczytów: Mullach an Rathain (1023 m), Stac Pollaidh (612 m) czy najbardziej oddalony Suilven (731 m) w północnej części Highlands. Ten wyjazd wymagał odpowiedniego rozpoznania i przygotowań, a na miejscu — również fizycznego wysiłku, ale spowodował, że przywiozłem naprawdę unikatowe zdjęcia nieczęsto oglądanych pejzaży. Zaplanowanie wędrówek na rzadko odwiedzane szczyty, często strome, zawsze wymaga dokładniejszego planowania, bo zwykle samo zlokalizowanie ścieżki (oczywiście nieoznakowanej) bywa skomplikowane. O dzikości tych szczytów niech świadczy fakt, że wędrując po nich w wakacyjne słoneczne dni, tylko na łatwiej dostępnym Stac Pollaidh spotkałem — i to niewielu — ludzi, zaś w pozostałych miejscach było już całkiem pusto. Zaplanowanie wyjść na te konkretne wierzchołki wymagało ode mnie kilku dni poszukiwań w sieci, przestudiowania map i panoram, obejrzenia setek zdjęć. Ale ten wysiłek się opłacił, bo miałem poczucie, że dzięki dobrej organizacji i odrobinie wysiłku wybrałem najlepsze miejsca. Zdjęcia, które wtedy zrobiłem, przedstawiają unikatowe, trudno dostępne miejsca — większość turystów w ogóle nie zna Szkocji od tej strony. Moja satysfakcja była ogromna!
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  Petra, Jordania

  Aby wykonać to zdjęcie, trzeba było pokonać kilkaset schodów rozrzuconych wśród skał, a następnie wejść do namiotu jednego z Beduinów, skąd roztaczał się najbardziej niesamowity widok na Petrę.

  Canon 5 D Mark II + Canon EF 16-35 mm f/4L IS USM | 1/60 s | f/8 | ISO: 100 | 16 mm


  O wyjątkowości górskiego krajobrazu


  Choć odkąd sięgam pamięcią, czułem jakiś dziwny sentyment do gór, to jednak zawsze oglądałem je wyłącznie z dołu. Mimo to moja przygoda z aparatem miała swój początek kilkanaście lat temu właśnie w górach. Pierwsze wyjście na górski szlak wydało mi się na tyle interesującym przeżyciem, że postanowiłem zabrać aparat i uwiecznić niesamowity krajobraz okolic mojego miasta. Tak jak dla wielu innych fotografów, tak i dla mnie pejzaż był pierwszym i najbardziej oczywistym pomysłem na rozpoczęcie fotograficznej zabawy. Wielu z nich nigdy nie rezygnuje z tej dziedziny; są wierni naturze przez lata, a często nawet przez całe życie. Choć pejzaż jest obecnie obszarem fotografii dającym ogromne możliwości wyrażenia się, niektórym osobom, z którymi rozmawiam, kojarzy się on wyłącznie negatywne. Szczególnie często z niechęcią można spotkać się w środowiskach artystycznych związanych z ośrodkami akademickimi oraz lokalnymi bohemami i klubami fotograficznymi. Podczas jednej ze swych wystaw udzielałem wywiadu dziennikarzowi lokalnej prasy. Był on bardzo wrogo nastawiony do publikowanych przeze mnie prac (i w ogóle do pejzażu w stylu Fine Art) i stawiając pytania, starał się kąśliwie punktować fotografię pejzażową w moim wydaniu, określając ją jako zbyt kolorową, pocztówkową i pozbawioną wartości artystycznych, przy okazji sugerując, że dobry artystyczny pejzaż to ten, który pozbawiony jest komercyjnego charakteru. Nie chodziło tu o uwagi kompozycyjne, nieciekawe ujęcie tematu czy nieopanowane światło, a wyłącznie o uprzedzenia. Studiowałem na uczelni artystycznej i pracowałem później przez wiele lat z artystami, więc doskonale wiem, co oznacza sformułowanie „pozbawiony komercyjnego charakteru”. W ten sposób określa się zwykle prace, których nikt nie chce oglądać ani kupować, bo po prostu nie wpisują się w gusta odbiorców. Tymczasem, jakby w opozycji do braku akceptacji przez niektóre środowiska, fotografia pejzażowa to wciąż jedna z najpopularniejszych dziedzin fotografii artystycznej i mam wrażenie, że w ostatnich latach nabierająca większego rozpędu. Nie ma co do tego wątpliwości prawdopodobnie nikt, kto choćby pobieżnie śledzi współczesną fotografię w mediach, internecie, na półkach w księgarniach i w konkursach, a najpopularniejsi pejzażyści tacy jak Marc Adamus czy Max Rive to obecnie prawdziwe gwiazdy, tak jak niegdyś Ansel Adams. Otaczający nas świat jest najwdzięczniejszym źródłem inspiracji dla fotografów dzikiej przyrody i pejzażystów. Góry, jako miejsce odosobnione i nieskażone cywilizacją, zajmują w tej dziedzinie fotografii miejsce szczególnie uprzywilejowane.


  Mój dawny nauczyciel geografii powiedziałby, że góry to wypukłe formy skorupy ziemskiej wznoszące się w orientacji pionowej ponad otaczającym terenem o wysokości przekraczającej 300 metrów. Dla mnie góry są po prostu tym, co wystaje ponad płaską jak naleśnik okolicę — oczywiście im bardziej wystaje, tym lepiej dla zdjęć. Urozmaicona rzeźba terenu to główna i nadrzędna cecha gór, wpływająca na ich atrakcyjność fotograficzną i będąca magnesem przyciągającym fotografów. Chyba każdy zgodzi się, że im bardziej urozmaicony jest ten krajobraz, tym większy generuje potencjał. Obszary górskie o zawiłej budowie, skomplikowanym układzie dolin, turkusowych jeziorach i strzelających w niebo ośnieżonych szczytach są mekką dla pejzażystów z całego świata, którzy pielgrzymują do Yellowstone, Torres del Paine, na Lofoty czy pod Matterhorn. Polskie góry to miejsce, do którego najczęściej wracam, i to, w którym czuję się jak u siebie w domu. One również są wspaniałe, choć nigdy nie były i raczej nie będą miejscem kuszącym światową elitę fotografów górskich. Choć Pieniny, Karkonosze i Tatry są wyjątkowe w skali Polski, gubią się niczym trzy złote monety w pełnym kosztowności skarbcu europejskich gór. W jednej z setek alpejskich dolin można by schować całe Tatry, a największy polski wodospad Wielka Siklawa mógłby być środkową kaskadą dowolnego wodospadu w Norwegii czy na Islandii. Spojrzenie na góry Europy i świata to prawdziwa lekcja pokory. Mimo tego po każdej, nawet długiej podróży chętnie wracam na swoje wierchy, które dobrze znam. Czuję się na nich jak żołnierz powracający do domu ze zwycięskiej kampanii.
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  Pieniny o wschodzie słońca

  Widok z Małych Pienin na Pieniny Właściwe należy do najpiękniejszych w polskich górach. Szczególnego uroku nabiera jesienią, gdy okoliczne doliny zalane są mgłami, ponad którymi wystają rozgrzane pierwszymi promieniami słońca szczyty.

  Canon 5 D Mark II + Canon EF 17-40 mm f/4.0L USM | 5 s | f/10 | ISO: 100 | 17 mm, panorama


  O tym chyba mówi się najrzadziej, ale góry i fotografia niesamowicie rozwijają na wielu polach. Zainteresowanie fotografią górską sprawiło, że z własnej woli zaciekawiłem się licznymi dziedzinami wiedzy, które uporczywie próbowano mi wtłoczyć do głowy na lekcjach geografii, fizyki, astronomii, chemii, biologii czy matematyki. W szkole podstawowej rodzice załamywali ręce nad stanem mojej wiedzy i stopniami w dzienniku, które były jej odzwierciedleniem. Dlatego ilość dziedzin, które mnie zainteresowały od momentu, gdy pierwszy raz chwyciłem w dłonie aparat, pewnie zadziwia ich do dzisiaj. Gdy po raz pierwszy poszedłem w góry, wzrosła moja wiedza geograficzna. Zacząłem interesować się swoim regionem, a wkrótce także innymi pasmami, całkiem nieźle poznając geografię Polski — pasma górskie z ich charakterystyką, roślinnością i zwierzyną, okoliczne miasta i wsie. Później przyszedł czas na geografię Europy i świata. Góry napędziły mnie do podróży, a te z kolei pozwalają poznać odmienne kultury, sztukę, architekturę, religie. Podczas obserwacji zjawisk pogodowych poszerzyłem wiedzę z zakresu meteorologii, nauczyłem się rozpoznawać i nazywać chmury, odczuwać ciśnienie, zauważać kąty padania promieni słonecznych, zwróciłem uwagę na specyfikę ruchu ziemi i pór roku. Podczas fotografii nocnej poznałem zwyczaje ziemskiego satelity, charakter zorzy polarnej i nabyłem podstawową wiedzę astronomiczną. Choć to nigdy nie była moja najmocniejsza strona, nauczyłem się również rozpoznawać drzewa i niektóre rośliny. Po kilku latach fotografowania w górach zrobiłem uprawnienia przewodnickie, które otrzymałem po intensywnym dwuletnim kursie, gdzie niczym w szkolnej ławie kształcono przyszłych kandydatów na przewodników ze wszystkich dziedzin. Kurs rozwinął zainteresowania w kolejnych tematach: geologii i historii. A orientowanie się w mapie, liczenie kilometrów i sumy podejść, wyznaczanie tras i azymuty to całkiem niezłe szkolenie z matematyki. Gdybym w wieku szkolnym powiedział polonistce, że kiedyś napiszę i wydam książkę, to od złośliwych docinków prawdopodobnie nie uwolniłbym się do ostatniego dnia szkoły. Tak więc pamiętajcie — góry i fotografia rozwijają!


  Góry to zwykle teren mniej lub bardziej dziki, w którym znajdziemy pejzaż, o jakim na nizinie nie może być mowy. Odmienna flora i fauna, trudne warunki atmosferyczne, strome urwiska, dzikie potoki, szmaragdowe jeziora czy ostańce skalne. Góry to również dom wielu dzikich zwierząt, które nie występują na nizinach. Lista możliwych tematów i motywów jest w górach praktycznie nieskończona. Wielokrotnie przyjeżdżałem w ustalone miejsce z aparatem, mając w głowie jakąś wizję zdjęć, które wykonam, po czym okazywało się, że wracałem do domu z czymś zupełnie innym. Góry same decydują, z której strony chcą się pokazać tym razem.


  Częstotliwość występowania niesamowitych zjawisk pogodowych jest dla mnie jednym z najważniejszych czynników decydujących o atrakcyjności górskiego krajobrazu i jedną z największych inspiracji fotograficznych. Góry, szczególnie wysokie, są miejscem ścierania się mas powietrza, co sprzyja powstawaniu fotogenicznych zjawisk atmosferycznych i efektów optycznych, które trudno zobaczyć na nizinie, a często jest to wręcz niemożliwe. Widmo Brockenu, białe tęcze czy morza chmur ciężko zobaczyć poza górami. Wyjątkowość tych motywów i rzadkość ich występowania z miejsca podbija atrakcyjność zdjęcia.


  Trudna dostępność wielu górskich zakątków to żyzny grunt dla powstania unikatowych fotografii. Coraz trudniej przywieźć oryginalne i zaskakujące zdjęcia z Lofotów czy Islandii, gdzie każdego roku przewalają się tłumy fotografów, od amatorów z telefonami po profesjonalistów z aparatami o wartości dobrego samochodu. W najpopularniejszych lokalizacjach mimo zakazów słychać niekończące się bzyczenie dronów, próbujących uchwycić wyjątkowe kadry, dotychczas zarezerwowane dla ptaków. Często się to udaje, lecz tutaj również lista motywów jest skończona. Początkowo zdjęcia z dronów zaskakiwały i były gwarancją nietypowego spojrzenia, ale obecnie, po kilku latach obecności tych urządzeń na rynku, temat nie jest już tak gorący. Wciąż jednak możliwe jest zdobycie oryginalnego materiału, pod warunkiem że zapakujemy cały dobytek w plecak i ruszymy wysoko w góry. Im wyżej i dalej, tym łatwiej o oryginalne kadry. Chcąc sfotografować Rapadalen w Szwecji, szedłem blisko 46 km dla jednego konkretnego widoku. Tam nie doleci żaden dron. Był to jeden z najlepszych widoków w moim życiu, a zdjęcia, które wtedy zrobiłem, można chyba określić mianem chef d’oeuvre! Unikatowe pejzaże rekompensują z nawiązką wysiłek, który jesteśmy gotowi podjąć. Czy to nie jest dobry deal?


  Samotne przebywanie wśród dzikiej przyrody sprzyja ogólnemu resetowi umysłu. Pozwala spojrzeć z dystansu na codzienne sprawy i odciąga od problemów. Wysiłek fizyczny, który trzeba wykonać w górach, poprawia samopoczucie i tężyznę fizyczną, a już wracając do spraw stricte fotograficznych — nic nie poprawia nastroju lepiej niż dobre zdjęcia przywiezione z udanego górskiego pleneru.
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  Giewont, Tatry

  Giewont jest nie tylko jednym z najpopularniejszych tatrzańskich szczytów, ale również jednym najciekawszych punktów widokowych. Zawsze chętnie fotografuję tutaj wschody i zachody słońca.

  Canon EOS 5D Mark IV + Canon 16-35 mm f/4L IS USM | 1/4 s | f/16 | ISO 100 | 16 mm


  Przeżycie tych zjawisk oraz zahartowanie umysłu i organizmu w ogniu surowego górskiego żywiołu może mieć fundamentalną wartość i osiągać głębię wręcz filozoficzną. Dzień przed wigilią w 2005 r. po raz pierwszy w życiu doświadczyłem wejścia z zamglonej kotliny ponad morze chmur. Będąc na dole, widziałem świat zatopiony w zimnej mgle i smogu, ograniczony widzialnością do kilkudziesięciu metrów. Mgła była wówczas całym światem i nie mogłem nawet przypuszczać, że gdzieś w okolicy kotliny są miejsca, z których widać słońce. Kiedy własnym wysiłkiem osiągnąłem większą wysokość, zacząłem stopniowo wychodzić ponad chmury. Zrobiło się jaśniej i nieco przyjaźniej. Odrobinę wyżej ujrzałem słońce, toczące walkę z obłokami mgły. Szarość na przemian przenikała się ze złotymi promieniami światła. Wówczas, pełen nadziei, poszedłem jeszcze wyżej i wdrapałem się na niewielkie wzgórze, gdzie stanąłem na skale ponad czubkami drzew. Krajobraz, jaki wtedy ujrzałem, przyprawił mnie o gęsią skórkę! Cała kotlina aż po horyzont była zalana gęstymi chmurami. Kontrast między dnem kotliny a obecną chwilą był tak nierzeczywisty i niezwykły, że nie mogłem uwierzyć w to, co widzą moje oczy. U góry było ciepło i bezchmurnie, a w oczy zaświeciło mi słońce. Spojrzałem na świat w inny sposób — doświadczyłem głębszego poznania, uczucia, jakbym przekroczył granicę innego wymiaru. Pomyślałem o wszystkich ludziach, którzy żyją w dole, we mgle, i nie mają przez to szerszego spojrzenia. Widzą tylko kilkanaście metrów przed sobą i odbierają to jako świat. Dopiero wyjście w góry otworzyło moje oczy. Czy nie kojarzy Wam się ta historia ze słynnym dialogiem z Państwa Platona, w którym filozof nakreślił wizję ludzi uwięzionych na dnie jaskini? To było moje pierwsze skojarzenie, kiedy wyszedłem ponad chmury, a widok z góry okazał się idealnym zobrazowaniem sensu tej metafory! Platon przedstawił w tekście wyobrażenie ludzi skutych kajdanami, siedzących w jaskini tyłem do wejścia, którzy oglądają i poznają świat jedynie na podstawie odbić od źródła światła, które mają za plecami i go nie widzą, podobnie jak widzowie na spektaklu w teatrze cieni. Więźniowie znają wyłącznie świat, który widzą w odbiciu, i to on jest dla nich całą prawdą i jedyną rzeczywistością. Czyż nie są oni podobni do mieszkańców zalanej mgłą kotliny? W dalszej części dialogu autor snuje wizję nagłego cudownego uwolnienia skazańców i moment ich oświecenia, kiedy oswobodzeni z kajdan, nagle odwrócą głowę ku światłu. Mieszkańcy jaskini nie mogliby spojrzeć nagle w słońce, które po raz pierwszy by ujrzeli, bo ich oczy, przyzwyczajone do ciemności, naraz by spłonęły. Muszą oni stopniowo poznawać realne kształty świata — na początku oglądając gwiaździste niebo nocą, a następnie cienie i odbicia w wodzie, stopniowo przekraczać granice świadomości, aby ostatecznie móc spojrzeć bez strachu w twarz słońcu i osiągnąć w ten sposób kres poznania nowego świata. Wyjście ponad górską mgłę jest stopniowym odkrywaniem rzeczywistości po wyjściu z mroku, aby stanąwszy na skale, móc zwrócić oczy ku słońcu. Znaczenie tej alegorii odczytuję jednak głębiej. Góry poszerzają granice poznania każdego, kto z nimi obcuje. Pozwalają poznać prawdziwe prawa rządzące przyrodą, różnorodność świata roślinnego i zwierzęcego, nietypowe formy krajobrazu i siłę żywiołów. Skrajne sytuacje pozwalają ocenić wartość człowieczeństwa, siłę przyjaźni i bezinteresownej pomocy bliźniemu. Gdy spojrzysz na to wszystko z dystansu, docenisz to, że góry zbliżają do absolutu, pozwalają lepiej doświadczyć obecności i wielkości Boga — stwórcy tego świata.
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  ROZDZIAŁ 3. ORGANIZOWANIE WYPRAWY FOTOGRAFICZNEJ W GÓRY


  Ludzie wciąż pytają mnie, jak ja to robię, że od kilkunastu lat znajduję czas na chodzenie po górach. Muszę powiedzieć, że wcale nie jest to takie proste. Głównym powodem, dla którego jestem w górach tak często, jest determinacja i uporczywe dążenie do jasno postawionego sobie celu. Gdy zaplanuję wyjazd w góry, staram się go zrealizować. Nie zrażam się drobnymi niepowodzeniami i jedynie sprawy najwyższej wagi mogą mi przeszkodzić. W 2014 r. planowałem miesięczny wyjazd fotograficzny autostopem do Hiszpanii, który musiałem porzucić z powodu choroby i śmierci bliskiej osoby, tak samo jak styczniowy wypad pod namiot w Bieszczady w 2017 r. W 2013 r. planowałem jechać wiosną pod namiot w Dolomity, ale kilka dni przed wyjazdem spadło pół metra śniegu, a temperatura zjechała do −20°C. Wtedy moi kompani zgodnie odparli, że rezygnują. Ja jednak nie porzuciłem wyjazdu. Zmieniłem kierunek i wyjechałem w Małą Fatrę, gdzie mimo trudnych warunków udało się przejść większość głównego grzbietu pasma i zrobić trochę niezłych zdjęć. Do odłożonych przed laty projektów udaje się czasem wrócić — i zrealizować je w udoskonalonej, rozbudowanej formie. Wspomniany autostopowy wyjazd do Hiszpanii zrealizowałem po czterech latach — w 2019 r., ale już w zupełnie innych realiach. Nawiązałem współpracę z Mazdą i nowiutkim samochodem pojechałem wraz z żoną na ponad miesięczny trip przez całą Francję, Hiszpanię, Portugalię, Gibraltar i Andorę. Przez kilka lat mieszkałem w Gdańsku, gdzie pracowałem po 8 – 10 godzin dziennie, a do najbliższych gór miałem około 500 km i były to niewysokie Góry Świętokrzyskie. Mimo to nie poddawałem się inercji i kilka razy w tygodniu jeździłem fotografować wschody i zachody słońca nad morzem — aby nie wypaść z wprawy. W długie weekendy i w okresie świątecznym jeździłem w góry. Odwiedzałem Tatry, Pieniny i Karkonosze, bywałem w Karpatach Ukrainy i Rumunii, organizowałem trekkingi w Alpach. I to wszystko udawało mi się zrealizować, mieszkając nad polskim morzem, tylko dlatego, że miałem silną motywację. Tą motywacją była potrzeba fotografowania w górach. Z tego samego powodu porzuciłem pracę i wyjechałem na 45 dni do Skandynawii, a następnie przeprowadziłem się z Gdańska do Zakopanego, aby góry mieć tuż pod nosem. Przeprowadzka przez całą Polskę z pełnym dobytkiem nie była ani łatwa, ani wygodna, ani tania. Co prawda nie zostałem w Zakopanem na stałe, ale jednak zamieszkałem blisko gór — tak jak sobie kiedyś wymyśliłem, w miejscu dobrze skomunikowanym, aby bez przeszkód móc odwiedzać góry w całej okolicy. Z Krakowa, gdzie mieszkam od 2018 r., dojeżdżam w półtorej godziny w Tatry i Beskidy, cztery godziny w Karkonosze, Góry Stołowe i Bieszczady — krótko mówiąc, góry w całym kraju mam na wyciągnięcie ręki.


  Zorganizowanie wyjazdu fotograficznego w góry to temat szeroki i wielowątkowy. Mówiąc bardzo ogólnie — samo przygotowanie do pleneru nie różni się aż tak bardzo od tego, o co trzeba zadbać, jadąc na zwykły trekking. Różnica polega przede wszystkim na zabraniu większej ilości rzeczy oraz zaplanowaniu wyjazdu nie pod kątem osiągnięć sportowych, a fotografowania. Będąc fotografem o specjalizacji górskiej, spędza się w górach mnóstwo czasu. W tym rozdziale postaram się opowiedzieć o organizacji i realizacji zarówno krótkich wypadów, jak i wielotygodniowych wyjazdów. Nie będę jednak doradzać Wam, dokąd macie jechać, co zdobywać i co fotografować, bo nie chcę Wam psuć zabawy. Opowiem za to, w jaki sposób wybieram miejsce, jak przygotowuję się do wyjazdów, na co zwracam uwagę i które rzeczy zabieram, a z których rezygnuję.


  Trzy rzeczy, bez których nie uda się żaden wyjazd fotograficzny w góry


  Chęci — Chcieć to móc. Chyba nigdy wcześniej to banalne powiedzonko nie było dla mnie tak prawdziwe jak teraz. Chęci, determinacja i niezrażanie się drobnymi trudnościami są kluczowe dla zorganizowania wypadu bez pomocy biur podróży i osób trzecich. Samodzielny wyjazd w miejsce niepopularne, bez hoteli i wynajętych autobusów, wymaga od nas większego zaangażowania niż zorganizowane przez biuro podróży wczasy na tureckiej riwierze. Cały wyjazd trzeba zaplanować samemu. Czytać przewodniki i fora, znaleźć środek transportu, wyposażyć plecak w potrzebne rzeczy, ubezpieczyć się, odpowiadać za własne decyzje (to jest chyba najgorsze). Warto nastawić się na przygodę oraz na jak najgłębsze poznanie kraju, regionu i pasma górskiego, w które się wybieramy; poza tym trzeba być elastycznym, bo rzeczywistość bardzo lubi odbiegać od grafiku — zwłaszcza napiętego.


  Należy mieć dalekosiężne plany, ale niech nas one nie paraliżują. Mam koleżankę, która kiedyś bardzo chciała pojechać gdzieś daleko, najlepiej do Nowej Zelandii, ale nigdy ten wyjazd nie doszedł do skutku, bo zawsze na drodze stawała jakaś przeciwność losu, która jej w tym przeszkadzała. Mało tego, przez cały ten czas nie jeździła nigdzie indziej, tłumacząc, że chce wyjechać do Nowej Zelandii. Wiele osób proponowało jej wspólne wyjazdy w jakieś inne miejsca, ale ona zawsze mówiła, że z chęcią by się wybrała, ale miała jedną stałą wymówkę, że zbiera na Nową Zelandię. Od tego czasu minęło wiele lat, a ona nadal tam nie była. Możliwe, że zabrakło jej determinacji, a może nie była wystarczająco elastyczna.


  Czas — Bierzemy urlopy! Przy dobrym zaplanowaniu wyjazdu czasem wystarczy już kilka dni, aby zobaczyć całkiem sporo, choć to oczywiście zależy od miejsca, w które zamierzamy się wybrać. Bo inne terminy będą dobre na szybki wyjazd w Niżne Tatry, a inne na eksplorację Uralu.


  Żeby nie dawać Wam bezpodstawnych rad, skąd wytrzasnąć wolne, którego wszyscy mamy zawsze za mało, opowiem, w jaki sposób zwykle organizowałem swój czas. Wspomniałem wyżej o trzyletnim okresie, kiedy mieszkałem w Gdańsku. Fotografowałem wówczas bardzo dużo (przez trzy lata ponad 450 plenerów!), więc ktoś mógłby zapytać, skąd brałem na to czas. Miałem dość męczącą pracę (8 – 10 godzin dziennie + dojazdy), w międzyczasie zorganizowaliśmy z żoną nasz ślub, wspólnie prowadziliśmy dom i gotowaliśmy obiady, a pomiędzy tym wszystkim zmieściło się jeszcze sporo wyjazdów w góry. Starałem się wówczas bardzo dobrze ułożyć sobie czas. Spałem niedużo, wypoczywając w czasie gorszej pogody. Śledziłem warunki pogodowe, dzięki czemu gdy nadarzała się szansa na wykonanie dobrych zdjęć, potrafiłem zrezygnować z domowego obiadu i zadowoliłem się bułką z bananem. Przed pracą co jakiś czas udawało mi się pojechać nad morze na wschody słońca. Do pracy przychodziłem najczęściej przemarznięty, a ze sobą taszczyłem statyw i torbę z aparatem. Nieraz minęły dwie godziny, nim się ogrzałem, ale nie zniechęcało mnie to. Wręcz przeciwnie — kolejne dobre zdjęcia nakręcały mnie do kolejnych poświęceń. Podczas zorzy polarnej nad Trójmiastem w marcu 2015 r. biegałem z aparatem po plaży do późnej nocy, przez co następny dzień musiałem przetrwać na napojach o dużej zawartości kofeiny i guarany. Kiedy we wrześniu 2015 r. na nocnym niebie gościła tzw. krwawa superpełnia, czyli całkowite zaćmienie Księżyca podczas perygeum, spałem tylko trzy godziny. Po powrocie do domu położyłem się na godzinę, a potem pojechałem na cały dzień do pracy. Odespałem dopiero następnego dnia. Codziennie po pracy byłem zmęczony, tak jak każdy inny człowiek, ale na plenery wychodziłem, żeby odpocząć psychicznie i odstresować się. Fotografowanie sprawiało mi przyjemność i było nagrodą na koniec dnia. Ale nie rezygnowałem z domowych obowiązków, takich jak zakupy, zawiezienie żony do lekarza czy sprzątanie. Robiłem to nadal, ale w szybszym tempie, ewentualnie przekładałem na inny dzień lub na weekend. Dużo wsparcia otrzymałem od żony, która poniekąd pogodziła się z takim trybem życia.
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  Zorza polarna w Gdańsku

  W marcu 2015 r. nad Polską można było gołym okiem obserwować prawdziwą osobliwość: zorzę polarną.

  Canon 5 D Mark II + Canon EF 17-40 mm f/4.0L USM | 30 s | f/4 | ISO: 1250 | 17 mm


  Urlopy planowałem jeszcze bardziej precyzyjnie, wykorzystując dni wolne od pracy w środku tygodnia. Dzięki temu, dobierając kilka dni urlopu, czasem udawało się połączyć dwa weekendy, co dawało w sumie dziewięć dni wolnego. A to już wystarczający czas, by spędzić tydzień w górach. Mając do dyspozycji tylko weekend, wybrałem się w czerwcu 2015 r. w Góry Izerskie z namiotem. W górach spędziłem tylko sobotę i niedzielę, a piątkową i niedzielną noc zajął mi przejazd pociągami — 1100 km. Jadąc do rodziny na święta Bożego Narodzenia, potrafiłem pójść na wschód słońca na Szrenicę nawet w wigilijny poranek. Wychodziłem na tyle wcześnie, że o 10 rano byłem z powrotem w domu, aby pomóc w przygotowaniach.


  Jeden z moich znajomych postanowił założyć własne biuro podróży, które organizuje wyprawy do dalekich krajów. Wraz z żoną jeździli na wiele wyjazdów i prowadzili grupy turystów. W międzyczasie zajmowali się domem, trójką małych dzieci i pracowali zawodowo. Prawdziwi herosi organizacji czasu. Podczas wielu wyjazdów dziećmi opiekowali się dziadkowie, a sporo wypraw miało charakter weekendowy — tak aby połączyć wyjazdy ze wszystkimi przyziemnymi zajęciami. Doba trwa długo. Ważne, jak uda nam się ją zagospodarować.


  Znacznie prościej jest tym, którzy prowadzą własną działalność lub mają zawody sezonowe — wówczas łatwiej gospodarować czasem i przekładać różne obowiązki. Przez trzy lata pracowałem jako nauczyciel przedmiotów zawodowych w liceum i miałem wtedy mnóstwo czasu, bo uczyłem przedmiotu, z którego nie robi się klasówek i nie pisze wypracowań. Ilość mojej pracy w domu nie była duża, więc miałem sporo wolnego również w tygodniu, co czasem pozwalało na szybkie górskie plenery po pracy. Do tego dochodziły wakacje, święta i weekendy — wymarzona praca dla podróżników i fotografów. Tylko mogliby lepiej płacić.
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  Spacer po Acheronie, Grecja

  W wędrówce do źródeł Acheronu nie byłoby nic dziwnego, gdyby nie fakt, że cała trasa prowadzi rzeką — miejscami rwącą i głęboką. To na pewno jeden z najdziwniejszych szlaków turystycznych, jakimi miałem okazję wędrować. 

  Canon 5 D Mark II + Canon EF 16-35 mm f/4L IS USM | 1/40 s | f/8 | ISO: 100 | 27 mm


  Finanse — Niestety bez pieniędzy ciężko zaplanować cokolwiek — a już szczególnie wyjazd w góry. Już na sam początek potrzeba trochę kasy na sprzęt niezbędny podczas wędrówki i biwakowania. Na tym nie warto oszczędzać, bo tanie buty czy namiot z marketu mogą sprawić nam nie tylko przykrą niespodziankę, ale także zamienić wypad w walkę o przetrwanie. Trzeba jednak wiedzieć, że wyjazdy można organizować całkiem tanio, a lista rzeczy, na których da się przyoszczędzić, jest naprawdę długa.


  Brak pieniędzy to zwykle podstawowy kłopot podczas organizacji wyjazdu, zaraz po braku czasu. Fotografowanie w górach to nie jest tanie hobby, bo do kosztów sprzętu fotograficznego, oprogramowania i sprzętu komputerowego dochodzi jeszcze koszt wyjazdów i sprzętu górskiego, który często musi być dobrej klasy. Nie zaryzykowałbym eskapady w góry wysokie z kiepskim namiotem czy wejścia na lodowiec w rakach podejrzanej firmy. Nie należy jednak być w tej kwestii bezkrytycznym. Od jakiegoś czasu coraz częściej można spotkać się z bezcelową pogonią za doskonałym firmowym, drogim sprzętem, a zjawisko to napędza tzw. gear shaming — wyśmiewanie słabiej wyekwipowanych turystów przez innych — tych lepiej wyposażonych. Można to zaobserwować przede wszystkim na forach internetowych i tematycznych grupach górskich (np. na Facebooku), gdzie zjawisko to jest szczególnie silne. Ostatnio jeden facet umieścił w takiej grupie zdjęcie ze Świnicy, którą zdobył w nieco lepszych sportowych adidasach. Jak pewnie się domyślacie, inni turyści natłukli tam blisko pół tysiąca komentarzy w ciągu kilku godzin, w których jedni krytykowali turystę, a inni krytykujących. Osoba niedostatecznie odporna może się załamać, czytając te wpisy, i w efekcie wpaść w wir zakupów, aby móc bez poczucia wstydu pokazać się na szlaku. Nie warto dać się wciągać w bezsensowne wydatki, bo na wielu rzeczach możemy na początku swojej drogi sporo oszczędzić.
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  Meteory, Grecja

  Canon 5 D Mark II + Canon EF 16-35 mm f/4L IS USM | 1/125 s | f/8 | ISO: 100 | 16 mm, panorama


  Według mnie najlepszym sposobem na oszczędzenie pieniędzy na wyjazd jest połączenie pracy z rozsądną i dość oszczędną gospodarką domowymi finansami oraz organizacja wyjazdów niskobudżetowych. Powinniśmy szukać oszczędności tam, gdzie jest to możliwe. W górach najprościej oszczędzić na noclegach i jedzeniu. Nocować można wówczas w namiocie, a czasem i w samochodzie. Jedzenie zabierać w bagażniku samochodu, a jeśli jedziemy komunikacją zbiorową, to być może należałoby zrezygnować z najdroższych kierunków (jedzenie w Norwegii jest pięć razy droższe niż w Polsce). Nie sądzę również, by podczas wyjazdów fotograficznych nocleg w hotelu był nam potrzebny częściej niż raz na kilka dni, głównie po to, aby się wyspać, wykąpać, czasem coś wyprać i naładować baterię w aparacie.


  Jeśli nie macie dużo forsy i dopiero zaczynacie przygodę z fotografowaniem w podróży, mam dla Was kilka słów pocieszenia. Kiedy zaczynałem podróżować, również nie miałem zbyt dużo pieniędzy, więc zdecydowałem się na kilka wyjazdów fotograficznych autostopem, co pozwoliło zwiedzić pół Europy niemal za darmo. W Paryżu, Budapeszcie, Wiedniu, Luksemburgu, Londynie czy Libercu spałem u couchsurferów. Na Bałkanach nocowałem głównie w namiocie i tanich kwaterach za 7,5 euro. Wówczas byliśmy wraz z żoną w wieku studenckim i robiliśmy mnóstwo obciachowych rzeczy, które jednak pozwalały nam oszczędzić — np. myliśmy głowę w łazienkach w supermarkecie (nigdy nie zapomnę widoku mojej żony wychodzącej ze sklepowej łazienki z mokrymi włosami i ręcznikiem na głowie: wzrok klientów — nie do opisania!), kąpaliśmy się w górskich stawach, zbieraliśmy pieniądze wrzucane przez turystów do fontanny. Czasem mieliśmy przez to rozmaite kłopoty i musieliśmy ratować się ucieczką. Zabawna historia związana z oszczędzeniem paru groszy miała miejsce w szwedzkiej Kirunie, gdy wiek studencki oboje mieliśmy już za sobą. Znaleźliśmy wraz z żoną darmową łazienkę, w której oboje postanowiliśmy umyć głowy, aby zaoszczędzić trochę koron na drogich kempingach. Kiedy po cichu wybiegaliśmy z niej z mokrymi włosami, musieliśmy przemykać jakby nigdy nic między eleganckimi paniami w szpileczkach i urzędnikami w garniturach, bo kąpieli dokonaliśmy w… miejskim ratuszu. W tych i innych sytuacjach byliśmy co prawda „januszami oszczędzania”, ale dzięki temu udało nam się zobaczyć bardzo dużo ciekawych miejsc, a ja mogłem wykonać wiele zdjęć. Jedliśmy często w podłych knajpach, a w wielu miastach, nie tylko w Europie ale również np. w USA, najtańszym żarciem nadal jest zestaw w McDonald’s.


  Podczas długich samochodowych wyjazdów zagranicznych sprawdzają się kąpiele na kempingach. Większość z nich oferuje możliwość skorzystania z prysznica bez konieczności opłacania noclegu. Korzystałem z tej możliwości w Hiszpanii i Portugalii, gdzie średnio co trzy – cztery dni jeździliśmy na kąpiel (kosztującą dwa – trzy euro), a spaliśmy na dziko w namiocie lub w samochodzie. To doskonała metoda na zaoszczędzenie naprawdę pokaźnej sumy. Grunt to pomysłowość. Jadąc samotnie na kilkudniowe wypady, bardzo często sypiam w samochodzie — to pozwala zaoszczędzić na, przyznajmy, często krótkich dla fotografa noclegach, oraz być w najciekawszych miejscach wieczorem i o poranku, co pozwala zaoszczędzić również sporo czasu. Jeśli dobrze zagospodarujemy przestrzeń w samochodzie, to nocleg może być nie tylko tani, ale również wygodny.


  Chcąc poczynić oszczędności podczas wyjazdów, warto rozważyć podróżowanie poza sezonem, gdy ceny są zwykle niższe, a wiele opłat całkowicie odpada. Nawet w polskich górach w wielu miejscach po sezonie nie są zbierane opłaty parkingowe, a niektóre parki narodowe wstrzymują na okres jesienno-zimowy sprzedaż biletów. Późnojesienny wyjazd w Bieszczady w 2020 r. co prawda wymusił na mnie spanie w samochodzie, bo z powodu pandemii nie wynajmowano kwater, ale dzięki temu, że pojechałem w trzeciej dekadzie listopada, przez kilka dni nie zapłaciłem również ani razu za parking i wstęp do parku. Tak naprawdę jedynym kosztem wyjazdu okazały się zakupy benzyny i jedzenia. Zdaję sobie sprawę, że nie każdy jest gotowy na poświęcenie i spanie podczas mrozu w śpiworze w samochodzie, ale warto wiedzieć, że takie możliwości istnieją — i że w niektórych sytuacjach to jedyna możliwa opcja.


  Więcej o poszukiwaniu pieniędzy tam, gdzie ich nie ma, znajdziecie w rozdziale 9.


  Planowanie


  Wybór miejsca


  Można całkiem łatwo zaplanować podróże, nie wkładając wielkiego wysiłku w poszukiwanie ciekawego miejsca. Nawiązuję znowu do rutyny miejsca, czyli tego, o czym była mowa w poprzednim rozdziale — miejsc, które są znane i słyną z popularności wśród fotografów pejzażu. Popularne kierunki są dobre przede wszystkim na pierwsze wyjazdy fotograficzne w dany rejon. Jadąc tam, gdzie wszyscy, zawsze w pewien sposób powtarzamy po poprzednikach klasyczne kadry i sztandarowe tematy. Ale czy ktoś sobie wyobraża wyjazd na północ Norwegii bez fotografowania czerwonych domków z mostu w Hamnøy i wejścia na Reinebringen? Czy można pojechać do Tyrolu Południowego i nie sfotografować słynnego kościółka St. Johann albo jeziora Di Braies? Ważne, aby podczas planowania wyjazdu nie ograniczyć się wyłącznie do najpopularniejszych miejsc, ale sprawdzić jeszcze inne lokalizacje w rejonie, które mogą dostarczyć nowego punktu widzenia i wnieść powiew świeżości w plony fotograficzne przywiezione z pleneru. Gdy po raz pierwszy pojechałem na szkocką wyspę Isle of Skye, aby sfotografować oryginalną formację skalną Old Man of Storr, postanowiłem rozbić namiot u stóp skał i eksplorować ten rejon przez 2 – 3 dni, aby nie ograniczyć się do dwóch najsłynniejszych ujęć, które jako pierwsze przychodzą do głowy. Jedno z miejsc, w którym staje większość fotografów, jest wydeptane do gołej ziemi i nie rośnie tam ani jedno źdźbło trawy, choć cała okolica jest zielona. Skały Old Man of Storr są tak ciekawe i urozmaicone, że przez kilka dni nie nudziłem się ani chwili, a dzięki temu, że poświęciłem trochę czasu na ich bardziej szczegółowe rozpoznanie, mogłem fotografować je również od strony mniej znanej — choć wcale nie mniej ciekawej. Będąc tam kolejny raz po kilku latach, powtórzyłem kadry w starych miejscówkach, które fotografowałem wcześniej, ale również wybrałem się w nowe lokalizacje. Po sześciu latach moje spojrzenie było zupełnie inne. Inaczej kadrowałem, inaczej myślałem, więc nie była to jedynie powtórka starego tematu. Często okazuje się, że wypady po latach we wcześniej odwiedzone miejsca wcale nie muszą wiązać się z odgrzewaniem starych kotletów i mogą być prawie tak emocjonujące jak zwiedzanie nowych atrakcji. Dowiodłem tego listopadowym wypadem w Bieszczady w 2020 r. Choć odwiedziłem prawie wyłącznie klasyki, przerabiane przez tysiące każdego roku — Wetlińską, Caryńską i Rawki, to zrobiłem tam lepsze zdjęcia niż kiedykolwiek. Nie dość, że dopisała mi pogoda, to przede wszystkim zauważyłem zmianę we własnym myśleniu i kreatywności. Dlatego zdjęcia z tego pleneru różnią się od wcześniejszych bieszczadzkich kadrów, zrobionych przeze mnie do tej pory. Staram się pilnować swojego rozwoju, walczyć z własną rutyną, poszukiwać nowego spojrzenia na stare miejsca, wykorzystywać bardziej kreatywnie warunki pogodowe. Coraz częściej staram się fotografować z niższej lub wyższej perspektywy czy poszukiwać ciekawszych pierwszych planów, aby zdjęcia różniły się od starych prac. Z pomocą przychodzi również rozwój technologii — np. możliwość użycia dronów, które dają nowe spojrzenie na dobrze znane miejsca.


  Wybór odpowiedniego miejsca to pierwszy krok w kierunku wyjazdu fotograficznego w góry. Według mnie to najważniejszy z wyborów, bo decyduje o tym, co będziemy fotografować — a w konsekwencji, jakie przywieziemy zdjęcia. Wielu fotografów często ma dość jasno sprecyzowaną listę celów. Jeżdżą w popularne wśród pejzażystów miejsca, bo one niejako dają gwarancję przywiezienia przyzwoitych fotografii. Mnie jednak męczy w tych miejscach wszechobecny tłok i ciągłe spotykanie zagranicznych kolegów po fachu — nie zawsze miłych. Czasem w takich popularnych miejscówkach dochodzi nawet do spięć o kadr i miejsce postoju. Kiedyś w Dolomitach na pomoście, z którego fotografowie uwieczniają Lago di Braies, byłem świadkiem kłótni, która prawie skończyła się bójką, bo jeden drugiemu nieumyślnie trącił statyw podczas naświetlania. Wyjazd w takie miejsce to również pewnego rodzaju zwolnienie samego siebie z myślenia, bo obiera się kierunki wymyślone wcześniej przez innych.
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  Widok spod Old Man of Storr, Isle of Skye, Szkocja

  Canon 5 D Mark II + Canon EF 17-40 mm f/4.0L USM | 1/15 s | f/8 | ISO: 100 | 17 mm, panorama


  Jeśli marzysz o wyjeździe w góry, gdzie nie ma tatrzańskich tłoków i schronisk, tęsknisz do noclegów w namiocie pod gwiazdami czy wieczorach przy ognisku, a nade wszystko chcesz wykonać oryginalne fotografie, to powinieneś pomyśleć o wyjeździe w któreś z dzikich pasm górskich, nieodkrytych przez fotografów i turystów. Brak popularności wcale nie oznacza, że nie jest tam ciekawie. Często jest wręcz przeciwnie. Znacie kogoś kto chodzi po górach w Bułgarii, Serbii, Hiszpanii czy Rosji? Na pewno niewielu. A przecież Stara Płanina, Pireneje czy Ural to wspaniałe góry. Ale również góry trudne. Wymagające większej wiedzy, obeznania w terenie, doświadczenia w planowaniu i większej ilości czasu podczas wyszukiwania miejsc dobrych do fotografowania. Jeśli mamy pewne doświadczenie w organizacji plenerów, powinniśmy spróbować tych mniej znanych kierunków. Wcześniej jednak warto wiedzieć, jak się do tego zabrać. Realia chodzenia po górach poza Polską mogą okazać się czasem zaskoczeniem. Kolorowe paski szlaku na trasie to raczej nasz środkowoeuropejski folklor. W wielu górskich pasmach — nawet w Europie — nie ma żadnych szlaków, a jedynie ścieżki, czasem mało wyraźne. Wysokie góry wymagają dobrej orientacji w terenie i przestrzeni oraz umiejętności czytania map, bo na rozwidleniach ścieżek często nie ma oznaczeń lub są niejednoznaczne, a kierunki opisane lakonicznie. Poza Europą do wielu atrakcyjnych miejsc nie pójdziemy bez wcześniejszych rezerwacji, których musimy dokonać wiele miesięcy przed planowanym terminem wyjazdu — np. na niektórych odcinkach w Torres del Paine w Chile czy w Górach Skalistych w Kanadzie.


  Od czego zacząć poszukiwania atrakcyjnego miejsca wyjazdu? Domyślam się, że większość z Was ma już jakąś swoją listę wymarzonych miejsc do odwiedzin z aparatem. Dziś dla wielu początkujących podróżników i fotografów są to zwykle takie kierunki jak Islandia, Norwegia czy Dolomity — miejsca spopularyzowane w ostatnich latach, przede wszystkim przez Instagram. Gdy ja zaczynałem, na początku lat dwutysięcznych, plany były skromniejsze i głównie skupiały się na górach w bliskiej okolicy: w Czechach, na Słowacji, Ukrainie czy w Rumunii — dziś znacznie mniej popularnych. Alpy były już kierunkiem bardziej zaawansowanym i drogim. Ale czasy się zmieniły i dziś znacznie łatwiej pojechać do Skandynawii czy Bawarii niż w wymagające pod względem przygotowania kondycyjnego, orientacyjnego i logistycznego rumuńskie Karpaty. Jeszcze do niedawna na początek zwykle przeglądałem atlas albo mapy w internecie w celu namierzenia interesującej, jak to się teraz modnie nazywa, destynacji — przeglądałem ciekawie wyglądające rejony i pasma górskie. Dziś stosuję tę metodę już rzadziej, bo moja lista miejsc do odwiedzenia jest bardzo długa i raczej nie mam problemu z wymyśleniem, gdzie chcę pojechać. Co nie znaczy oczywiście, że jestem zamknięty na nowe pomysły i wciąż ich nie poszukuję — wręcz przeciwnie. Czasem po prostu wybieram kraj, region lub pasmo górskie, które wydają mi się intrygujące, i w internecie oglądam zdjęcia najciekawszych fotograficznie miejsc. Często wpisuję szukaną frazę w języku, w którym mówi się w danym kraju, wychodząc z założenia, że miejscowi najlepiej wiedzą, co jest u nich warte uwagi. Również język angielski jako język międzynarodowej komunikacji sprawdza się nieźle. Czasem wystarczy wpisać w wyszukiwarkę grafiki Google hasło klucz, np. „Romania, Carpathians”, i szukać czegoś, co nas zaciekawi. Dokładnie w ten sposób rozpocząłem w przeszłości wyjazdy w kilka mniej znanych pasm górskich. Gdy któreś zdjęcie znalezione w sieci zwróci moją uwagę, zapisuję je na dysku wraz z opisem i szukam innych kadrów z tej lokalizacji, aby upewnić się, czy miejsce jest rzeczywiście ciekawe, czy tylko to jedno zdjęcie pokazuje je w wyjątkowy sposób. Przyznam, że zebrałem już całkiem pokaźny folder ze zdjęciami miejsc, które chciałbym odwiedzić z aparatem — wiele z nich stało się spiritus movens fantastycznych wyjazdów fotograficznych w przeszłości. Jeśli interesujesz się fotografowaniem w podróży, polecam Ci założenie własnego folderu pełnego zdjęć z inspirujących miejsc, które chcesz uchwycić na własnej matrycy. Najlepiej podzielić taki zestaw na kraje i dobrze opisać fotografie. W przyszłości zaoszczędzi nam to mnóstwo wysiłku. Niezłym pomysłem jest nanoszenie miejsc wartych uwagi wraz z ich zdjęciami na własną mapę (np. w Google Maps). W ten sposób możemy wykonać prawie gotowy plan podróży. Poszukując miejsc atrakcyjnych do fotografowania, spędzam w sieci mnóstwo czasu, zarówno przeglądając mapy, jak i czytając blogi i rankingi najciekawszych spotów i szlaków. Bardzo dużo można dowiedzieć się właśnie z lektury blogów podróżniczych, gdzie znajdziemy relację tych, którzy dane miejsce odwiedzili przed nami. Pouczające jest również buszowanie w serwisach i galeriach fotograficznych, gdzie często po hasztagach możemy znaleźć zdjęcia z określonych miejsc. W ten sposób znalazłem mnóstwo pięknych miejsc w Hiszpanii czy Holandii. A skoro przy Holandii jesteśmy — jeśli poszukujemy konkretnych atrakcji — np. zabytkowych holenderskich wiatraków, to bardzo przydatne okazują się serwisy poświęcone tylko tej konkretnej tematyce. Jakiś czas temu znalazłem stronę, gdzie znajduje się interaktywna mapa oparta na module Google Maps, zawierająca lokalizacje wszystkich wiatraków w kraju tulipanów (ponad 1200 pozycji!), wraz z oznaczeniem typu i konstrukcji obiektu, licznymi informacjami oraz zdjęciami. To nieoceniona skarbnica wiedzy, która pomogła mi podczas planowania holenderskich plenerów, dzięki czemu udało się sfotografować znacznie więcej niż tylko te najbardziej ograne kompleksy w Kinderdijk czy Zaanse Schans, gdzie zresztą byłem już wcześniej.
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  Bieszczadzki las po pięciu dniach opadów śniegu

  Canon 5 D Mark II + Canon EF 17-40 mm f/4.0L USM | 1/160 s | f/7,1 | ISO: 100 | 17 mm


  Równocześnie, przede wszystkim planując plenery w górach, szukam map online, aby zobaczyć, czy znalezione przeze mnie miejsce jest osiągalne szlakami turystycznymi, jak daleko trzeba będzie iść oraz gdzie dojechać. Raczej nie polecam szukania według łatwości dojazdu czy popularności miejsca w serwisach internetowych. Czasem możemy mieć mylne wrażenie, że popularne miejsce, z którego oglądamy setki zdjęć, musi znajdować się tuż przy ulicy. Prawie dałem się na to nabrać, odwiedzając megapopularny wśród instagramerów kanion Stuðlagil na Islandii. Byłem przekonany, że to łatwo dostępne miejsce tuż przy ulicy, a okazało się, że dojście wymagało pokonania kilku kilometrów w jedną stronę. Można było się tego oczywiście dowiedzieć, czytając artykuły o kanionie lub pytając tych, którzy byli przed nami. Zaplanowanie wszystkiego nie zawsze jest trudne, ale czasem kluczowe okazuje się doświadczenie, które podpowiada, aby sprawdzać nawet z pozoru najbardziej oczywiste informacje. Oczywiście na początek lepiej zaplanować wyjazd w góry Słowacji, Czech czy Rumunii niż w Rodopy i Pireneje — choćby po to, by poznać siebie podczas takiej wyprawy — ocenić swój potencjał organizacyjny, siły i rozeznać, czy w ogóle kręci nas organizowanie czegoś samemu. Czy wolimy prowadzić, czy być prowadzeni.


  Kiedy planuję większą wyprawę, szczególnie objazdową, w trakcie której zamierzam zwiedzić wiele miejsc w danym kraju — kupuję sprawdzony przewodnik, który oszczędzi szukania. Przewodniki są dobre do naszkicowania ogólnego planu zwiedzania, ale nie są zbyt przydatne dla osób szukających atrakcji fotograficznych w górach. Często zdarza się, że pasmo górskie, w którym zamierzamy spędzić tydzień, jest opisane w przewodniku kilkoma zdaniami. Pamiętam moje zdziwienie, gdy kilka lat temu obejrzałem w księgarni przewodnik Pascala po Szwecji. O dalekiej północy znalazłem tam zaledwie kilka stron, podczas gdy zainspirowany dziką przyrodą zaplanowałem w tym rejonie dwa tygodnie tułaczki po górach. Na tych kilku stronach parkom narodowym Sarek i Padjelanta, które planowałem odwiedzić, poświęcono ledwie wzmiankę. Dla górołazów znacznie przydatniejsze są przewodniki specjalistyczne — ukierunkowane na określone rejony górskie, lub nawet na konkretne pasma. Jadąc po raz pierwszy do Skandynawii, znacznie więcej niż z przewodników dowiedziałem się z książki Andrzeja Garskiego Skandynawia: parki narodowe i rezerwaty przyrody, a jeżdżąc w Fogarasze czy Czarnohorę, korzystałem z przewodników Bezdroży, które w całości były poświęcone konkretnej grupie górskiej. Oczywiście nie znalazłem w nich rekomendacji fotograficznych, ale mogłem na ich podstawie zbudować ramowy plan. Podobne rozczarowanie przeżyłem, jadąc do Hiszpanii. Wówczas korzystałem z jakiegoś starszego przewodnika wydanego pod patronatem National Geographic. Znalazłem tam mnóstwo informacji o zamkach, murach miejskich i imprezach okolicznościowych, ale o Pirenejach i Picos de Europa było tylko kilka ramek, i to głównie w kontekście zabytków. W Pirenejach i Alpach chętnie korzystałem z przewodników wysokogórskich ze Sklepu Podróżnika. Planując wyjazd w góry do Peru, wolałem korzystać z precyzyjnych informacji w sieci niż ogólnikowych przewodników dostępnych w salonach prasowych.


  Plan dużej objazdowej wycieczki fotograficznej po Islandii w 2020 r. niemal w całości ułożyłem, korzystając z informacji i zdjęć znalezionych w internecie oraz mając w pamięci wcześniejsze własne islandzkie doświadczenia. Przed wyjazdem spędziłem wiele dni na poszukiwaniu ciekawych miejsc, oglądaniu zdjęć satelitarnych i map, czytaniu blogów… Znalezione miejsca nanosiłem na papierową mapę, którą posługiwałem się w czasie podróży, aby wybierać na bieżąco kolejność odwiedzanych atrakcji. W ten sposób ustaliłem dość napięty ramowy plan, który pozwolił mi w czasie trzech tygodni na zobaczenie i sfotografowanie w kraju ognia i lodu blisko 100 różnych miejsc. Samych wodospadów odwiedziłem ponad 40! Znalezione zdjęcia posegregowałem wg regionów (np. „Południe”, „Interior”, „Fiordy Zachodnie” itd.), a następnie wydrukowałem w małych rozmiarach, dzięki czemu na miejscu nie traciłem czasu na zastanawianie się, który wodospad jak wygląda, jaką nazwę mają bazaltowe klify na zachodzie i który to był ten ładny czerwony wulkan. Tak logicznie ułożony plan bardzo usprawnił zwiedzanie Islandii, które zwykle polega na przemieszczaniu się z miejsca w miejsce — czasem nawet kilkanaście razy w ciągu jednego dnia.


  Gdy z powodu pandemii koronawirusa jesienią 2020 r. odwołałem warsztatową wyprawę fotograficzną w Dolomitach, zostałem zmuszony do podjęcia szybkiej decyzji, gdzie pojechać na jesienny plener. Wybrałem Szwajcarię Saksońską niedaleko Drezna w Niemczech. Nie byłem tam od wielu lat, a to jedno z najpiękniejszych jesienią miejsc położonych blisko Polski. Niestety tuż przed moim wyjazdem Niemcy wprowadziły zakaz wjazdu dla mieszkańców kilku polskich województw, w tym małopolskiego, więc byłem zmuszony wyjazd odwołać. Nie zniechęciłem się jednak i w ciągu dwóch dni zaplanowałem trasę do czeskiej części Gór Połabskich, które wówczas były jeszcze dla turystów otwarte. W oparciu o mapy i blogi podróżnicze zaplanowałem kilkudniową trasę prowadzącą przez północne Czechy, zaczynając w Górach Stołowych i Broumovsku, aby następnie przez Czeski Raj dotrzeć do Czeskiej Szwajcarii. Ponieważ czasu miałem niewiele, odwiedziłem tylko najważniejsze miejsca, te najbardziej oczywiste: skalne miasto w Adršpachu, Prachowskie Skały, Zamek Trosky i Hruboskalsko, a w Czeskiej Szwajcarii — ikoniczne atrakcje takie jak Pravčická brána i Edmundova soutěska. Ale w większości z nich byłem po raz pierwszy (lub po bardzo długiej przerwie), więc wcale nie przeszkadzał mi brak w planie miejsc mniej popularnych i ukrytych perełek. Znalezione w internecie zdjęcia tych najważniejszych atrakcji wrzuciłem do telefonu, a na miejscu poruszałem się, korzystając z map online. W trakcie mojej wędrówki Czesi wprowadzili w kraju lockdown i zakazali wjazdu do kraju w celach turystycznych, na szczęście zdążyłem zrealizować cały program swojej wycieczki.


  Etap planowania to jedno z moich ulubionych zajęć przed wyjazdem. Poszukiwanie miejsc atrakcyjnych do fotografowania to fascynujące zajęcie. Obecnie robię tak dokładne plany, że można by je komuś sprzedać jako gotowce zwiedzania z naniesionymi najciekawszymi miejscami dla zdjęć. Taki plan zrobiłem ostatnio nie tylko dla Islandii, ale również dla Kapadocji, gdzie na bardzo niewielkim obszarze naniosłem na mapę 45 miejsc wraz z przykładowymi zdjęciami i niezbędnymi wskazówkami. Planowałem w tym miejscu plener w 2020 r., ale mój lot został odwołany z powodu covida.


  Zauważyłem, że im dłużej zajmuję się planowaniem wyjazdów, tym jestem dokładniejszy i poświęcam na to więcej godzin. Dziś organizacja wyjazdu zabiera mi znacznie więcej czasu niż jeszcze kilka lat temu. Ale dzięki temu wiem, że na miejscu znacznie mniej może mnie zaskoczyć.


  Poszukiwanie partnerów na wyprawy


  Wielu fotografujących boryka się z problemem braku towarzystwa podczas wyjazdu albo wręcz rezygnuje z wypadu, „bo nie ma z kim”. O ile na wyjazdy w polskie góry często wybieram się sam, również na te dalekie i wielodniowe, to już za granicą przyjemniej i bezpieczniej podróżować z kimś, kto podzieli się kosztami, noszeniem ekwipunku, a nade wszystko będzie miłym towarzyszem wyjazdu. Spotkałem się z tym problemem, kiedy rozpoczynałem podróże zagraniczne w 2009 r. Były chęci, były finanse, czas również, ale nie było towarzystwa. Zamiast siedzieć i narzekać, zdecydowałem się działać. Już rok wcześniej, kiedy chciałem po raz pierwszy pojechać w Bieszczady, postanowiłem odpowiedzieć na ogłoszenie w internecie zamieszczone przez dwie dziewczyny, które szukały fajnej ekipy na wyjazd w góry. W Bieszczadach się zaczęło. Grupa dziewięciu obcych osób okazała się zbieraniną ludzi z całej Polski, ale szybko znaleźliśmy wspólny język. Po 20 minutach na tylnej kanapie w autobusie czuliśmy się, jakbyśmy znali się od zawsze. W ten sposób zachęciłem się do wyjazdów z nieznajomymi, którzy dzielą tę samą pasję. Od tego momentu nie tylko odpowiadałem na ogłoszenia, ale również umieszczałem swoje. Przez lata poznałem wielu miłośników gór, a kontakt z wieloma z nich utrzymuję do dziś, czasem nawet wspólnie gdzieś wyjeżdżamy. W pierwszych latach ogłoszenia umieszczałem głównie na stronach o tematyce górskiej, które prowadziły taki dział (góry.com.pl, globtroter.pl), a później również na swojej stronie na Facebooku i Instagramie, dzięki czemu zawsze znalazłem kogoś na wyjazd. Od letniego wypadu w Bieszczady po zimowe biwaki, wyjazdy na czterotysięczniki i lodowce.


  Ogłoszenia to świetny sposób na poznanie ludzi o podobnych pasjach i zrealizowanie z nimi ciekawego wyjazdu. Grunt to dobrze się dogadać co do wzajemnych oczekiwań i ustalić, jak będzie wyglądał wyjazd, aby każdy czuł się zadowolony. Jeśli w planie są biwaki, spanie w samochodzie lub trudne szlaki — trzeba o tym od razu powiedzieć, aby uniknąć niespodzianek i konfliktów. Również powinno się dobrze doprecyzować sprawy sprzętowe i finansowe oraz, przede wszystkim, dogadać się co do specyfiki wyjazdu z fotografem. Bo jak wiadomo, wypad fotograficzny wygląda nieco inaczej niż przeciętny wyjazd w góry, więc osoba, która się z nami wybierze, musi zdawać sobie sprawę z wczesnych pobudek, biwaków w eksponowanych miejscach, częstych i długich postojów w oczekiwaniu na odpowiednie warunki i innych niedogodności, które z tego wynikają. Jeśli nasz towarzysz sam fotografuje, z pewnością to rozumie. Zdarza się jednak wypad z kimś, kto zdjęć nie robi. W ogóle mi to nie przeszkadza, pod warunkiem, że rozumie, z czym wiąże się dla niego wyjazd w góry z fotografem. Zawsze przed wyjazdem stawiam warunki jasno, aby upewnić się, że przyszły partner wie, na co się pisze.


  Wiele osób, z którymi rozmawiałem na temat poszukiwania partnerów przez ogłoszenia, twierdzi, że boi się wyjechać z obcym człowiekiem za granicę na kilka dni lub tygodni. Jakiś czas temu wielu bało się nawiązywać kontakty z obcymi w sieci w obawie, że po drugiej stronie kabla siedzi spocony grubas, który chce nas skrzywdzić. Jeśli jednak interesujemy się górami, można taką osobę bardzo łatwo sprawdzić, poruszając temat odwiedzonych pasm górskich i ogólnej wiedzy na temat gór czy fotografowania. Można również zlustrować ją przez przejrzenie kont na portalach społecznościowych, co jest dziś dość powszechną metodą weryfikacji. Mnie w uszach brzmi zdanie, które powiedział jeden z moich kolegów, z którym kiedyś umawiałem się po raz pierwszy na wyjazd w Alpy. Zapytałem go, czemu mnie o nic nie pyta, czy tak mi ufa? On odpowiedział, że nie boi się, „bo dresy nie jeżdżą w góry”. Coś w tym jest. Jeśli wciąż mamy obawy, powinniśmy umówić się na rozmowę telefoniczną, a jeśli nadal jesteśmy niepewni — po prostu zrezygnować i poszukać innego partnera. Powiem jednak szczerze, że choć ostrożności nigdy za wiele, w czasie kilkunastu lat jeżdżenia z obcymi nie zdarzyło się, abym źle trafił. Bywało wręcz przeciwnie. Spotkania z przypadkowo poznanymi osobami czasem prowadzą do zupełnie nieoczekiwanych sytuacji. Tak było z Łukaszem, z którym byłem w 2018 r. w Patagonii. Poznaliśmy się zupełnie przypadkiem w październiku 2017 r. na Sokolicy podczas fotografowania wschodu słońca. Po tygodniu również przypadkiem spotkaliśmy się w Bieszczadach. Po jakimś czasie wymieniliśmy kilka wiadomości na Messengerze, po których zaproponowałem Łukaszowi… trzytygodniowy wyjazd na drugi koniec świata. Trzy miesiące po pierwszym spotkaniu siedzieliśmy w samolocie do Chile. Wyjazd do Patagonii i Ziemi Ognistej udał się świetnie, a po powrocie zaprzyjaźniliśmy się.


  Mapy


  Gdy znajdziemy interesujące nas miejsce, musimy zaplanować, gdzie będziemy fotografować, opracować trasy w górach i dojazd — a do tego niezbędne są mapy! Mapy to mój największy przyjaciel podczas planowania i w czasie samych wyjazdów w góry. Dlatego staram się dobierać te najlepsze i najbardziej aktualne. Pewnie nie muszę dodawać, że jestem fanatykiem map — mam ich całkiem sporą kolekcję, która zajmuje dwie głębokie szuflady. Obecnie kupuję ich już znacznie mniej w związku z coraz powszechniejszą dostępnością map w internecie, ale papierowe mapy nadal dają mi wiele radości i są bardzo przydatne w terenie.


  Podczas wyjazdu w góry posługuję się dwoma rodzajami map:


  Mapy drogowe


  Obejmują swym zasięgiem cały kraj lub region, który odwiedzam, i są na nie naniesione nie tylko drogi, ale również główne pasma górskie z wyodrębnionymi ważnymi szczytami. To bardzo pomocne podczas jazdy, ogólnego planowania oraz podczas spontanicznego podróżowania. Korzystałem z wielu map dostępnych na polskim rynku, ale najlepiej podróżuje mi się z mapami wydawnictwa Marco Polo — uważam, że to obecnie najsolidniejsze mapy dostępne w Polsce — aktualne i przejrzyste. Poza standardowymi informacjami zawierają również oznaczenie dróg o walorach widokowych, odległości między większymi miejscowościami, książkę z indeksem, plany centrów miast i całe mnóstwo innych przydatnych drobiazgów. Najlepsza skala map to 1:300 000 dla krajów mniejszych, takich jak Wielka Brytania, Rumunia, Czechy czy Szwajcaria i 1:800 000 dla krajów bardziej rozległych, jak na przykład Niemcy, Francja, Norwegia, Ukraina. Mapy wielkich krajów, takich jak Rosja, Chiny, Kanada Indie czy USA raczej ciężko znaleźć w skali lepszej niż 1:2 000 000, bo taka mapa musiałaby mieć rozmiar kilku metrów, co zupełnie pozbawiłoby ją funkcjonalności. W takim wypadku lepszym rozwiązaniem może okazać się zakup mapy, która obejmuje jedynie interesujący nas region. Jeśli zamierzamy przemierzać cały kraj i odwiedzić jedynie podstawowe atrakcje, poruszając się głównymi drogami, mapa w tej skali powinna wystarczyć. Jeśli jednak mamy sprecyzowane plany, można samodzielnie przygotować bardziej szczegółowe mapy, drukując interesujący nas fragment trasy choćby z Google Maps. Przez wiele lat podczas jazdy korzystałem z nawigacji GPS naprawdę sporadycznie, wszystkie dojazdy planowałem na podstawie Google Maps i papierowych map Marco Polo i zawsze bez błądzenia trafiałem do celu. Nawigacja bywa bardzo przydatna, natomiast jej podstawową wadą jest to, że jeśli się z nią nazbyt oswoimy, zwalnia nas z myślenia w trasie. Jej zalety doceniałem przede wszystkim w czasie jazdy przez większe miasta, gdzie faktycznie jest nieocenioną pomocą. Moje podejście do nawigacji ostatecznie zmieniła samochodowa 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
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